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EWANGELIA ŚW. wg Łu k a sza  {18, 9 —14)

Niedziela X  po Zielonych Świątkach (Łuk. 18,9 —  14)

Chrystus
Pewnym ludziom , którzy zbytnio  

ufali w sobie i sieb ie  m ieli za
spraw iedliw ych, a innymi p om iata
li, pow iedział takq przypow ieść:

„D w ó ch  ludzi udało  się da
świqtyni na m odlitwę. Jeden  byl
faryzeuszem , a d rugi celnikiem . F a 
ryzeusz sto jąc tak m odlił się w d u 
szy: Boże, dziękuję  ci, że nie jestem  
ja k  inni ludzie, d rap ie żcy, n ie p ra 
wi, cudzołożnicy, a lb o  jak  choćby  
len  celn ik. Dw a razy na tydzień  
poszczę  i składam  d zie się cin ę  ze 
w szystkiego co  zarab iam . C e ln ik  
zaś, pozostaw szy z d a lek a , nie
śm iał nawet oczu p od n ieść w n ie 
bo, a le  bił się w p iersi i m odlił s ię : 
Boże, bqdź m iłościw  mnie grze sz
nem u! — Pow iadam  w am : ten 
w rócił da dom u sw ego u sp raw ie 
dliw iony, in a cze j niż tamten. Bo 
kto się wywyższa, będzie  poniżony, 
a kto się poniża, będzie wywyż
szony".

Od dwóch lat często na kartach*,cza- 
sopism i publikacji pojawia się  nowe, 
obce słow o „kontestacja” lub „kontes- 
tator”. Używa się go na oznaczenie 
kwestionowania, podawania w w ątp li
w ość słuszności decyzji reprezentantów

jakiejś w ładzy i w zględnie też kw estio
nowania sam ego system u w ładzy. N aj
częściej pisze się i m ów i o kontestato- 
rach religijnych, którzy podają w  
w ątpliw ość strukturę w ładzy sw ego  
Kościoła. N ie patrzą biernie na w szy st
ko, co się w  nim  dzieje, lecz czynnie 
ustosunkowują się do w szystkich  w y 
darzeń, nie szczędząc w ysiłku, aby z 
błędów  w yciągano poprawne wnioski 
sięgające samej głębi spraw i ludzi. 
Kontestacja nie polega na zw ykłej ne
gacji, czyli na zaprzeczaniu w szystk ie
mu i na w iecznym  niezadowoleniu z 
wszystkiego. K ontestacja różni się od 
protestu, który polega na odrzucaniu  
zarządzeń, na odmowie ich w ykonyw a
nia, gdyż są niespraw iedliw e. K ontes- 
tatorzy nie odmawiają posłuszeństwa, 
nie są anarchistami. Uznają potrzebę 
ładu, lecz twierdzą, że nie zapewni go 
taki system  rządzenia Kościołem, 
jaki się stosuje obecnie i proponują 
w łasne rozwiązania.

Z prasowych informacji w ynika, że 
kontćstatorami w Kościołach chrześci
jańskich są przeważnie duchowni m ło
dego wieku zajmujący najniższy szcze
bel hierarchii. W ich w ystąpieniach jed
nak nie słychać o tym , że pierwszym  
kontestatorem  w  dziejach chrześcijań
stwa był sam Jezus Chrystus.

To stw ierdzenie w ydaje się może 
zaskakujące, czy wręcz szokujące, lecz  
nie u legajm y m agii słów. Chystus na
prawdę był zw olennikiem  kontestacji 
w  tym  2naczeniu, jak to przedstawio
no w yżej. Nie był zw olennikiem  protes
tu, gdyż nie odmawiał posłuszeństwa  
naw et niespraw iedliw ym  dla siebie za
rządzeniom Synagogi (czy Sanhedrynu^  
tym  bardziej nie stosow ał samej nega
cji lub nihilizmu. Cały czas tylko kw e
stionow ał system  w ładzy M ojżeszowe
go Kościoła i proponował w łasne roz
wiązanie najpilniejszych problemów.

Jezus Chrystus nie m ówił, jakoby 
Synagoga była zbędna, jakoby przesz
kadzała ludziom w  pracy nad w łasnym  
udoskonaleniem  i zbawieniem . Prze
cież nauczał: „Nie sądźcie, że przyszed
łem  znieść Prawo lub Proroków, nie 
przyszedłem  znieść, ale wyr>°łnić” 
(Mat. 5, 17). I gdzie indziej. ..N a ^ iz a l-  
nicy M ojżesza zasiedli uczeni w Piśm ie 
i faryzeusze. Czyńcie w ięc i zachow uj
cie w szystko, co wam  polecą, lecz ich 
uczynków  nie naśladujcie”. Bronił ła
du kościelnego, gdy wyrzucił przekup
niów  ze  św iątyni, ponieważ ma ona 
być „domem modlitwy" a nie ..jaski
nią zbójców” (Mat. 21,12n). Chrystus 
pozytyw nie ustosunkow ał się do pra
wa i autorytetu władz ówczesnego Koś-

KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE

Pom oc ekum eniczna  
d la  Rum unii

K ościoły członkow sk ie  ŚR K  i 
zw iązan e  z  n im i o rg an izac je  po
m ocy odpow iedzia ły  szybko na  
apel, w  k tó ry m  O ddział P om o
cy  M iędzykoście lnej Ś w iatow ej 
R ady K ościołów  i Ś w ia to w a  F e
d e rac ja  L u te ra ń sk a  w ezw ały  do 
udz ie len ia  pom ocy o fia ro m  po
w odzi w  R um un ii (por. „R odzi
n a ” 27/1970).

Jak o  p rzy k ład  służyć m oża 
w k ład  K ościołów  R um un ii w  
ty m  zakresie . K ościół P raw o sła 
w ny  w yasygnow ał n a  te n  cel 
2,5 m in  le ji  (416 740 dolarów ), 
K ościót L u te ra ń ^ k i — 200.000
le ji (33 340 d o la ró w ).

D użą pom oc p ien iężną  i m a 
te r ia ln ą  (lek a rstw a , środk i żyw 
nościow e, nam io ty , u b ra n ia  itp.) 
okazały  kośc ie lne  o rg an izac je  po
m ocy W. B ry tan ii, H olandii. 
S zw ajcarii, U SA, N R J\N R D , N or
w egii i D anii.

św ia to w a  R ada K ościołów  za
m ierza  ró w n ież ;. ipo do jśc iu  do

p o ro zu m ien ia  x  w ładzam i r u 
m u ńsk im i, w ziąć  udział w  dzie
le  odbudow y n a  obszarach  n a 
w iedzonych  k a ta s tro fą .

Spotkanie  dra B la ke ‘a 
z U Thantem

Podczas n iedaw nego  sp o tk an ia  
z se k re ta rz e m  g en era ln y m  ONZ 
U T h an tem , se k re ta rz  g enera lny  
Ś w ia to w ej R ady K ościołów , d r  
E ugene C. B la k e  w y raz ił sw ą  
tro sk ę  z pow odu  n a ru szan ia  po d 
staw ow ych  p ra w  ludzk ich  w  w ie
lu  k ra ja c h  św ia ta , ja k  i  z pow o
du  w z ra s ta ją c e j ten d en c ji do po 
słu g iw an ia  się  p rzem ocą.

Podczas rozm ow y d r  B lak e  
zw ró c ił UWagę n a  l i s t  oLwarty 
p rzed s taw ic ie li K ościołów  USA 
z 17 k w ie tn ia  br., w  k tó ry m  po
ru szy li oni te n  sam  p ro b lem  i z a 
p y ta ł U  T h a n ta , czy i w  ja k ie j 
m ierze  N aro d y  Z jednoczone są 
w  s tan ie  położyć k re s  tym  ten 
dencjom .

N a k o n fe re n c ji p ra so w e j d r  
B lake  s tw ierdz ił, że U T h a n t n ie  
odpow iedzia ł w p raw d zie  na p o 

s taw io n e  p y ta n ia  lecz  w  ocenie 
sy tu a c ji re p re z e n tu je  tak i sani 
pogląd .

Kościoły p rag n q  ukończenia  
wojny dom owej w Irlan d ii Pin.

O sta tn i z w iększych  K ościo
łów  p ro te s tan c k ich  Ir lan d ii, K o 
śció ł M etodystów , opow iedział 
się n ied aw n o  za  w sp ó łp racą  z 
K ościołem  R zym skokato lick im  w 
sp raw ach  społecznych  i pom nea 
w  ro zw o ju  gaspodarc2ym . 
W spólnie z p rezb ite r ian am i, an - 
g lik an am i i rzy m sk o k a to lik an u  
p ra g n ą  m etodyści ir lan d zcy  przez 
R adę N arodow ą K ościołów  I r 
lan d ii p rzyczyn ić  się  d0 u su n ię 
c ia  d y sk ry m in ac ji w  w y n a jm o 
w an iu  m ieszkań  i w  m iejscach  
pracy . Sądzi się. że w  ten  spo
sób u d a  się zażegnać  n ap ię tą  
sy tuację , ja k a  od szeregu  m ie
sięcy  p a n u je  m iędzy  p ro te s ta n 
ta m i i k a to lik am i rzym sk im i. 
R ada  N arodow a K ościo łów  p r a 
gn ie  pow ołać 30-osobowy kom i
tet, złożony w  po łow ie z p ro 
te s ta n tó w  i rzym skokato lików . 
k tó ry  za jm ie  się  n a jb a rd z ie j p a 
lącym i p rob lem am i Irlan d ii.

I r lan d zk a  K on fe ren c ja  M eto
dystów  podczas sw ego o s ta tn ie 

go posiedzen ia  w ezw ała  rgan i- 
zac je  kośc ie lne  do rezy g n ac ji z 
w szelkich  d em o n s trac ji w \ipcu 
i s ie rp n iu  br.. o k re ś la ją c  i . j a 
ko  ak c je  ..k ry m in a ln e  i ^ e o d -  
p o w ied z ia ln e '. P oza  tym  m eto 
dyści po tęp ili im p o rt b ron i i a- 
m u n ic ji do Ir lan d ii P łn .

Se sja  ekum eniczna  
p rzedstaw icie li wysp O c e a n u  
Indyjskiego

W m iejscow ości S ou illac  na 
w yspie M a u ritiu s  odby ła  się 
o sta tn io  se s ja  ekum eniczna  
p rzed s taw ic ie li w ysp  O ceanu In 
dy jsk iego  pośw ięcona p ro b lem a
tyce in fo rm ac ji l^ lig ijn e j. U cze
stn iczy ło  w n ie j 40 d z ien n ik a rzy  
z p rasy , ra d ia  i  te lew iz ji z w ysp 
rejonu  O ceanu  In d y jsk ieg o  s tre fy  
języka  francusk iego .

O brady  ses ji odbyw ały  się w  
k lim acie  zupe łne j sw obody  w y 
pow iedzi, co p rzyczyn iło  się w y 
d a tn ie  do po d jęc ia  szeregu  w aż
nych rezo luc ji. P ostanow iono  m. 
i.i. u tw orzyć  b iu ro  łączności i 
in f irm a c ji re lig ijn e j d la  re jo n u  
w ysp O ceanu Indy jsk iego  z sie
dzibą  na M adagaskarze. C eiem  
tego b iu ra  będzie  koo rd y n ac ja  
in fo im sc ji re lig ijne j d la  5 w ysp 
w spom nianego  reg ionu  oraz Ho-



kontestatorem
cioła. Przestrzega też św iąt mojżeszo- 
w ych  i zw yczajów  narodow o-religij- 
nych tak ściśle ze sobą powiązanych  
w  mozaizmie.

Z drugiej strony w szakże n ie apro
bow ał w szystk iego bezkrytycznie. Gdy
by w szystkiem u potakiwał, nie pow sta
łoby chrześcijaństwo. N ie powstałoby  
ono także wówczas, gdyby krytykując  
i kwestionując system  synagogalny, py
tał się rów nocześnie arcykapłana K aj
fasza o pozw olenie na erygow anie  
chrześcijańskiego Kościoła. Odpowiedź 
bowiem byłaby jednoznacznie n egatyw 
na.

Przykładów  Chrystusowej kontestac
ji m am y mnóstwo. W ybierzm y naj
celniejsze. Do Sam arytanki pytającej, 
który Kościół jest „praw dziw y”, ten  
w  Samarii, czy ten w  Jerozolim ie, Zba- 
w icii^_m ów i: „W ierz mi niew iasto, iż 
nadchodzi godzina, k iedy ani na tej 
górze, ani w  Jerozolim ie nie będziecie 
oddawać czci Ojcu... Nadchodzi godzi
na, owszem  już jest, k iedy to prawdzi
w i czciciele będą oddawać cześć Ojcu 
w  duchu i  w  prawdzie, a takich to 
czcicieli chce m ieć Ojciec. Bóg jest du
chem, potrzebuje w ięc, by czciciele 
Jego oddawali Mu cześć w  duchu i w  
prawdzie” (Jan 4, 21— 24). Jezus n ie

odrzucił tutaj odprawiania nabożeństw  
w  św iątyniach —  jak sobie niektórzy  
chcą to tłum aczyć. Odrzucił i potępił 
szow inizm  narodowy, przypisujący so
bie w yłączność w  reprezentowaniu in
teresów  Boga. Zganił faryzejskie po
glądy, które religię i Boga nieogar
nionego zam ykały w  ciasnych grani
cach tego a nie tam tego m iejsca, tego 
a n ie tam tego narodu. G łosił K rólestwo 
B oże dla w szystkich krajów i dla 
w szystk ich  narodów czyli Kościół uni
w ersalny niosący w szędzie w ieść o zba
w ien iu  w szystkich , a nie tylko człon
ków  jednego narodu, nauczający, że 
Bóg jest Ojcem całej ludzkości a nie  
sam ych Judejczyków. M ówił do nich: 
„K rólestwo Boże będzie wam  zabrane 
a dane narodowi, który wyda jego 
ow oce” (Mat. 21, 43).

K ontestacja Chrystusa najbardziej 
się uwidoczniła w  ostrych wyrzutach  
pod adresem faryzeuszy, ludzi powsze
chnie szanowanych, uważanych za e li
tę społeczeństw a i ostoję synagogi. 
„Mówią bowiem , ale sam i n ie czynią, 
wiążą ciężary w ielk ie i n ie do uniesie
nia i kładą je ludziom  na ramiona, 
lecz sami palcem  ruszyć n ie chcą. 
W szystkie sw e czyny spełniają w tym
celu, żeby się ludziom pokazać......”
(Mat. 23, 3— 36). Tak otw arcie k ryty

kował, nie obawiając się poderwania 
religijności u m aluczkich ani spadku 
autorytetu oficjalnego Kościoła.

W perykopie ew angelijnej na tę 
niedzielę przeznaczonej rów nież się  
spotykam y z Chrystusem —  kontesta
torem. W ykłada prawdę o uspraw iedli
w ieniu a częściowo o sakram encie Po
kuty. W sposób now y każe spojrzeć na 
w ielom ów stw o „spraw iedliw ego” fary
zeusza i pokorę m ałom ów nego „celn i
ka”. Czy nie wolno w  tym  w idzieć 
rów nież zakw estionowania pewnej 
form y w yznaw ania grzechów szczegó
łowo i pochw ały szczerej przemiany 
serca wyrażonej tylko skruchą: „Boże, 
bądź m iłościw  mnie grzesznem u”?

Ks. S. WŁODARSKI

LIPIEC—SIERPIEŃ

26. N. Anny, M irosławy
27. P. Julii, Natalii
28. W. Wiktora
29. S. Marty, Olafa
30. Cz. Ju lity
31. P. Ignacego

1. s. Piotra, Justyny

s ta rczan ie  in fo rm ac ji lo k a ln e j 
d la  tam te jsze j p rasy .

Przygotow ania kościelne  
do O lim p ia d y  1972 r.

Ks. M ichael M oore, zas tęp ca  
se k re ta rz a  g enera lnego  'W ydzia
łu  Z agran icznego  K ościoła 
A nglii, k tó ry  w  m a rc u  a r. b a 
w ił w  'Polsce i złożył m . in . -wi
zy tę  w siedzib ie  w ład z  n acze l
nych  K ościo ła  P o lskoka to lick ie - 
go (por. „R o d zin a '’ !nr 15 z  12 
k w ie tn ia  :br.), p rz e s ła ł n iedaw no  
a n g lik ań sk ie  te k s ty  m o d litew n e  
i m ed y tacy jn e  p rzed s taw ic ie 
low i s ta ro k a to lik ó w  i  an g lik a - 
nów  w  K ośc ie lnym  K om itec ie  do 
S p raw  O lim piady  1972 r., ks. 
rek to ro w i W ynfrithow i N ollow i. 
T eksty  ite, w ra z  z  m o d litw am i 
z in n y ch  K ościo łów  m a ja  zostać 
zeb ran e  w  sp ec ja ln e j b ro szu rze  
i  rozdzie lone  ■uczestnikom O lim 
p iad y  i tu ry sto m .

K ościelny  K o m ite t d o  SpTaw 
O lim piady  1972 t . u k o n s ty tu o 
w ał się  w  M onach ium  w  poło

w ie  ub ieg łego  ro k u . C elem  jego 
dzia ła lności je s t  roz toczen ie  o p ie 
k i d u szp as te rsk ie j n a d  sp o r to w 
cam i i tu ry s ta m i, k tó rzy  w ezm g 
udzia ł w  O lim piadzie  w  M ona
ch ium . K s. re k to r  W y n frith  
N oll, k ie ro w n ik  S ta ro k a to lick ie 
go O środka  do S p raw  P ra sy , R a 
d ia  i  T e lew iz ji, w  N E F , r e p re 
zen tu je  w  ty m  K om itec ie  z a 
ró w n o  sta ro k a to lik ó w , ja k  i s n -  
g likanów .

Pomoc dla Peru z N RD

E w angelicy  z NRD, p rzez  akc ię  
„C hleb  d la  św ia ta ”, zaan g ażo 
w a li się  w  pom ocy  d la  o fia r  trz ę 
s ien ia  z iem i w  P e ru . P ie rw sza  
p rzesy łka  z  lek a rs tw a m i w a r to 
śc i 100 ty s ięcy  m a re k  p rz e k a z a 
n a  zosta ła  p rzez  O rgan izację  
C zerw onego K rzy ża  z  N RD  d ro 
gą lo tn iczą  ido P e ru . D ruga  p rze 
sy łka , (tej sam e j w arto śc i, p rze 
słana. zo s tan ie  w  najb liższym  
czasie. A k c ja  , C hleb  dla św ia 
ta ” iw NRD, zap o w ied z ia ła  także 
pom oc d la  o fia r pow odzi w  E u
rop ie  p o łu dn iow o-w schodn ie j.

Teolodzy U S A  p o tę p ia ją  terror 
w Brazylii

T eolodzy p ro tes tan ccy  , rz y m 
skokato liccy  i p raw o sław n i, ze
b ra n i n a  sp ec ja ln e j se s ji zw oła
nej p rzez  R adę  N arodow ą K o
ścio łów  USA  w  In d ian ap o lis  po
tęp ili o fic ja ln ie  „ trw a ją c y  ucisk  
po lityczny  i te r ro r  w  B raay lii”. 
O p arli s ię  on i p rzy  ty m  n a  b a 
dan iach  O ddzia łu  do sp ra w  A m e
ry k i Ł ac iń sk ie j, dz ia la jąccgo  
pTzy R adzie  N arodow ej K ościo
łów. K ie ro w n ik  teg o  O ddziału 
ośw iadczy ł n a  posiedzen iu  te o 
logów , że m im o tw ie rd zen ia  p r e 
zyden ta  b razy lijsk iego , gen. M e- 
dici, iż  vj B razy lii n ie  s to su je  się 
żadnych  to r tu r , k o m isje  b a d a w 
cze, p rzy b y łe  w  w iększości do 
tego k ra ju  incogn ito  zeb ra ły  in 
n e  in fo rm ac je . W iadom o z  c a 
łą  pew nością , że  w obec w ięźn iów  
po litycznych  s to su je  się  bez 
p rze rw y  itortu ry  i irn ie  środk i 
terrOTU- Z d an iem  p rzew o d n iczą 
cego O ddziału  d o  sp ra w  A m ery 
ki Ł acińsk ie j, ch rześc ijan ie  USA 
m ogą odegrać is to tn ą  ro lę  w  po

now nym  u stanow ien iu  d em o k ra 
tycznych  s to su n k ó w  w  B razylii.

A p el ekum eniczny o pom oc  
dla  ofiar trzęsienia ziem i 
w Peru

O ddział Pom ocy M iędzykoście l
nej Ś w ia to w ej R ady  K ościołów  
w ezw ał K ościo ły  członkow sk ie  i 
zw iązane z n im i o rg an izac je  do 
u d z ie len ia  n a ty ch m ias to w e j po 
m ocy o fia ro m  trzęs ien ia  ziem i w 
P e ru  o raz  do udzia łu  w  dziele 
odbudow y zniszczonych te ren ó w . 
W ogłoszonym  apelu,. O ddział P o 
m ocy M iędzykoście lnej w zyw a 
K ościoły do  z e b ra n ia  gotów ki w  
w ysokości 100 tysięcy  d o la ró w  na 
sfin an so w an ie  n ie  usta lonego  j e 
szcze p ro je k tu  odbudow y.

R eferen t O ddziału  Pom ocy 
M iędzykoście lnej do 'spraw  A m e
ryk i Łacińskiej! p a s to r Theo 
T schuy, u d a je  się  w  lipcu br. do 
P e ru  celem  om ów 'e ti a z  ta m 
te jszym i p rzyw ódcam i koście l
nym i sposobu w łączenia  się K o
ściołów  do dzie ła  «'dbudoA’.y .



Z hislnrii Polski egzam inował 

ks. rektor prof. dr W . Gastpary.

Komisja egzam inująca kandydatów na I rok studiów . Od lewej: ks. doc. dr 
S. Włodarski, dr J. M atuszyński, ks. K. Bulli, ks. mgr W. Wysoczańsk* 
ks. dr S. Żeleżniakowicz, ks. dr A. Szew iel.

Z życia Chrześcijańskiej
25 czerwca br_ w  Chrześcijańskiej 

Akadem ii Teologicznej, jedynej u- 
czelni na prawach państwowych w  
P olsce kształcącej przyszłych dusz
pasterzy i działaczy K ościołów nie- 
rzym skokatolickich, dobiegł końca 
szesnasty rok akadem icki. Powołana  
oficjaln ie do życia uchwałą Rady 
M inistrów w  dniu 26 października 
] 954 r., Akademia przeszła w  m i
nionym  okresie różne etapy rozwo
ju, które warto choć w  dużym  skró
cie przedstawić.

Przez niem al ca ły  okres m iędzy
w ojenny i w  pierwszych latach po
II wojnie św iatow ej istn iał przy 
U niw ersytecie W arszawskim W y
dział Teologii Ew angelickiej. W łaś
nie ten W ydział został w  1954 roku 
usam odzielniony i przekształcony w 
Chrześcijańską Akademię Teologicz
ną. Nowa uczelnia nabrała natych
m iast charakteru ekum enicznego, 
bow iem  obok sekcji ew angelickiej 
powołano sekcję starokatolicką. W 
roku akademickim 1954/1955 na 
pierwszej sekcji studiow ało 27 stu 
dentów, na drugiej — 8. W trz ŷ la
ta później utworzono jeszcze sekcję  
prawosławną. Przez 14 lat siedziba 
Chrześcijańskiej Akademii Teolo
gicznej znajdowała się w Chylicach  
k. W arszawy, w budynku będącym  
własnością parafii warszawskiej

Kościoła Ewangelicko -  Augsbur
skiego. Tam słuchali w ykładów  i 
m ieszkali studenci sekcji ew angeli
ckiej i starokatolickiej. Zajęcia dla 
prawosławnych odbyw ały się nato
m iast w W arszawie, w  budynku  
Sem inarium  Praw osław nego.

W 1967 r. na w niosek rektora i 
senatu Chrześcijańskiej Akademii 
Teologicznej M inister O św iaty i 
Szkolnictwa W yższego w yraził zgo
dę na przedłużenie studiów z 4 do 
5 lat. Dzięki tej decyzji można by
ło w prowadzić szereg now ych przed
m iotów w pionie ogólnym , tzn. obo
wiązującym  studentów w szystkich  
trzech sekcji. Są to: zagadnienia e- 
kum eniczne, prawo wyznaniowe, h i
storia kultury polskiej, zagadnienia 
polityczno-społeczne.

W 1968 r. Akademię przeniesiono  
do W arszawy, gdzie tym czasowo  
przydzielono jej lokale w  now ym  
budynku władz zw ierzchnich Koś
cioła Ewangelicko-Augsburskiego. 
W bezpośrednim sąsiedztw ie tego  
budynku dobiega końca budowa 
gmachu Akademii, który zostanie 
oficjalnie oddany do użytku 18 paź
dziernika br podczas oficjalnych  
obchodów 400-letniej rocznicy U godv  
Sandom ierskiej. Tak w ięc po szesna
stu latach istnienia uczelnia doczeka
ła się wreszcie w łasnego lokum.

12 marca 1968 r. utworzono przy 
Akademii Studium  Zaoczne, które
go słuchaczam i są w yłącznie stu
denci Sekcji Starokatolickiej. S tu
dium kieruje ks. doc. Szczepan W ło
darski

W roku akadem ickim  1969 1970 ^  
liczba studentów na studiach dzien 
nych w ynosiła ogółem  110 osób (w 
tym  15 kobiet). Sekcja ew angelicka  
liczyła 65 studentów, starokatolicka  

24, prawosławna — 21. Pod 
w zględem  w yznaniow ym  w  sekcji 
ew angelickiej studiow ało 34 studen
tów z Kościoła Ew angelicko-A ugs
burskiego, 16 z Zjednoczonego Koś
cioła Ew angelicznego, 6 z Kościoła 
A dw entystów  Dnia Siódmego, 4 z 
Kościoła M etodystycznego, 2 z P o l
skiego Kościoła Chrześcijan Baptys 
tów  oraz po 1 z  Kościoła Ewange
licko - Reform owanego, Kościoła 
Chrześcijan Dnia Sobotniego i Jed- 
noty Braci Polskich. W Sekcji Sta
rokatolickiej było 18 słuchaczy z 
Kościoła Polskokatolickiego i 6 ma
riawitów : wśród tych ostatnich byli 
zarówno członkow ie Kościoła Staro
katolickiego M ariawitów (siedziba —  
Płock), jak i K atolickiego Kościoła 
M ariawitów (siedziba — Felicjanów  
k. Płocka). Do studium  zaocznego  
uczęszczało 13 osób



O statnie powtórki przed egzam inem .

Dobiega końca budowa gmachu Chrześcijańskiej Akademii 
Teologicznej. Fot.: Edmund Radoch.

Akademii Teologicznej
Od początku 1969 r. do 25 czerw 

ca br. 17 osób obroniło pracę m a
gisterską w  Akadem ii. W arto tu do
dać, że od założerfia uczelni w yda
no 199 dyplom ów  m agisterskich, 12 
doktorskich i 3 dyplom y doktorów  
honoris causa.

W roku akadem ickim  1969/1970  
Chrześcijańska Akademia Teolo
giczna zatrudniała ogółem  23 eta 
tow ych pracow ników nauki. W ra
mach Sekcji E w angelickiej praco
w ało 2 profesorów, 2 docentów , 1 
w ykładow ca, 3 starszych asysten
tów  i 1 asystent; w  Sekcji Staro
katolickiej —  1 docent, 1 adiunkt 
i 1 starszy asystent; w  Sekcji Pra
w osław nej —  2 docentów, 1 star
szy w ykładow ca, 3 w ykładow ców  
i 3 starszych asystentów . 1 profe
sor i ł  adiunkt prowadzili zajęcia  
m iędzysekcyjne. Na pracach zleco
nych w Akadem ii w ykładało 9 osób. 
Poza tym  uczelnia posiadała 3 pra
cow ników  biblioteki, 8 adm inistra
cyjno-biurow ych i 10 obsługi.

W dniach 1— 2 lipca br. odbył 
się w  Akademii egzam in w stępny  
na I rok studiów, do którego przy
stąpiło 20 osób. Pierw szego dnia od
był się egzam in pisem ny z języka 
polskiego i języka obcego, drugiego  
natom iast egzam in ustny z litera
tury polskiej, z historii Polski w

powiązaniu z historią powszechną i 
z Teligii. O statecznie przyjęto 12 
osób, w  tym  7 z Kościoła Polsko- 
katolickiego, 2 z Polskiego Autoke
falicznego Kościoła Praw osław nego  
oraz po 1 z Kościoła Ew angelicko- 
Augsburskiego, Zjednoczonego K oś
cioła Ew angelicznego i Kościoła 
A dw entystów  Dnia Siódmego. Do
datkowe egzam iny odbędą się jesz
cze w e w rześniu br.

Rektorem Chrześcijańskiej Aka
dem ii Teologicznej, od założenia do 
1965 r , był ks. prof. W iktor N iem 
czyk, k tóry w ubiegłym  roku, ze 
w zględu na zły stan zdrowia, m u 
sia ł poniechać w ykładów  1 przejść 
na emen^turę. Aktualnie uczelnią  
kieruje ks. rektor prof. W aldemar 
Gastpary. Prorektorem  jest ks. doc. 
Jerzy K linger. K ierownikiem  Sekcji 
Starokatolickiej jest ks. doc. Szcze
pan W łodarski. Prócz niego pracu
ją w  niej: ks. adiunkt dr Edward  
Bałakier i ks. st. asystent mgr W ik
tor W ysoczański.

Poza norm alnym i zajęciami ze 
studentam i, uczelnia organizuje od 
czasu do czasu sesje naukowe oraz 
prowadzi działalność w ydaw niczą. 
W 1959 r. zaczęto w ydaw ać „rocz
nik teologiczny”, który trzy lata te 
mu przerodził się w półrocznik. P o 
za tym  -ukazują się skrypty oraz

w iększe rozprawy pracowników  
nauki.

Żywą działalność na terenie u- 
czelni prowadzą: Komisja Nauki
Zrzeszenia Studentów  Polskich oraz 
Koło Teologów Ewangelickich, któ
re na przestrzeni ostatnich lat zor
ganizowały szereg ciekaw ych i uda
nych spotkań i posiedzeń nauko
w ych. W 1965 r. odbyła się sesja 
naukowa z okazji 550 rocznicy  
spalenia na stosie Jana Husa, w
1968 r. zorganizowano sym pozjum  
poświęcone M arcinowi Lutrowi, w
1969 r. — w ielkiem u teologowi 
protestanckiem u X X  w. Karolowi 
Barthowi. W arto tu dodać, że w  
związku z centralnym i obchodami 
450 rocznicy Ugody Sandom ier
skiej, które rozpoczną się 18 paź
dziernika br., Chrześcijańska Aka
demia Teologiczna zorganizuje oko
licznościową sesję naukową.

„Gaudeam us ig itur”, inauguru
jące 17 rok akademicki uczelni bę
dzie m iało szczególnie radosny w y 
dźwięk —  wszak odśpiew ane będzie 
ono po raz pierwszy w e własnym  
budynku Akadem ii. My ze sw ej 
strony życzym y jej, by wydarzenie 
to było now ym  im pulsem  do zin
tensyfikow ania działalności na róż
nych płaszczyznach.

KAR



Maj 1945 r. Armia Radziecka i w alczące u jej boku oddziały  
I Armii Wojska Polskiego zdobywają Berlin.

Ludność Lublina wita żołnierzy Wojska Polskiego.

Faszyzm zgnieciony, wojna skończona. Po pięciu latach w alk i tułaczki, 
ci co przeżyli powracają do kraju. Zamieniają karabin na pług, traktor 
i  kielnię, aby odbudować leżący w  ruinach kraj.

Res

publica  
emendała *>

W ciągu minionego ćwierci' Ijcza 
Polski L u dow e j zadom owił się ir^nas 
zw ycza j  dokonywania obrachunku na
szego dorobku p r z y  okazji obchodów  
Świę ta  Odrodzenia. D obry  to zw ycza j ,  
skłaniający do spojrzenia w s tecz  i w, 
przyszłość. W stecz  spoglądam y z po 
zy c j i  dnia bieżącego, w  przyszłosć pa 
t r z y m y  rów nież  z pozyc ji  naszych, ak
tualnych osiągnięć, p rzez  p ryzm a t  jas
no skonkretyzow anych  zamierzeń, u ję 
tych  w e w skaźniki w ielopłaszczyzno-  
wego planowania. Dawno już  przeko
naliśm y się, że dokonane w  Polsce 
przeobrażenia, wynikające ze zrębo
w ych  ustaleń Manifestu Lipcowego,  
nie ty lko  nadały naszej państwowości  
nowoczesny i p rzysz łośc iow y m odel i 
strukturę, ale u m o żliw iły  oparcie ‘ Vlol-

'W
ski L udow ej o ogrom ny w yzw o lo n y  
potencjał tw órczych  sil narodu i w y 
pracowane przez  niego wartości m a te 
rialne i moralne, że konsekw entna po 
li tyka  zagraniczna naszego kraju, po
legająca przede w szy s tk im  na szcze-  
ry m  partnerstw ie  ze Z w iązk iem  Ra
dzieckim, zabezpiecza Polskę od z e w 
nętrznego zagrożenia i że nasza w spół
praca z innym i krajami demokracji  
oraz nasza przynależność do RW PG  
ułatwia rozw iązyw anie  złożonych pro 
b lem ów  ekonomicznych. W szystko ,  
czy m  leg i tym u je m y  się w  roku 1970 
m a swój rodowód w tych  właśnie, pod
staw ow ych  elementach w ew n ę trzn e j  i 
zagranicznej p o li tyk i  PRL.

G d y  dziś, po 26 latach od prok la 
mowania Manifestu, p y ta m y  samych  
siebie co w naszym  do tychczasow ym  
dorobku można by uznać za rzecz n a j
istotniejszą, n ie ła tw o znaleźć odpo-



Latem 1944 r. -wyzwolone zosiały  
polskie ziem ie aż po W isłę. W 
Chełmie pow stał rząd ludow y —  
Polski Kom itet W yzwolenia Na
rodowego. M anifest wydany
przez PKW N głosił m .in. zm ianę 
ustroju społecznego, reformą
rolną, przywrócenie swobód de
m okratycznych, odzyskanie Ziem 
Zachodnich. Na zdjęciu: przed
M anifestem PKW N.

Foto: CAF

w ied ź  na takie pytanie. Można hy  się 
s p i f - ć  o to, czy  za najbardzie j  rep re 
z en ta tyw n e  dla 26-letniego dorobku  
należy  uznać bezprecedensow y w  na
szych dziejach rozw ó j przem ysłu , n ie 
b y w a ły  rozrost szkolnictwa lub systgm  
św iadczeń socjalnych. Rozpatrując po 
szczególne ru bryk i  w ielk iego bilansu, 
najczęściej nie spostrzegam y o czyw is 
tości, że Polska Ludowa zdołała zadość
uczynić pragnieniom  w ielu  generacji, 
najśw ia tle jszych  u m ysłów  w  naszym  
kraju, k tóre bezskutecznie dom agały  
się tego, co jeszcze  na długo przed  roz
biorami rozumiano pod określeniem  
„naprawa Rzeczypospolite j

O naprawę Rzeczypospolite j  wołano  
u nas od czasów, g d y  p o ja w iły  się w  
niej s y m p to m y  w ew nętrzn ego  rozprę-  
ż e 0  , k tóre w  ostateczności doprowa-  
dzKy do tragicznego epilogu w  roku  
1795. N a p ra w y  domagali się, od Fry- 
cza-M odrzewskiego i jego „Com men-  
tatorium  de Rep ublica em endanda” 
począw szy, ludzie te j  m ia ry  co K onar
ski i Staszić, Kościuszko, a po tem  ca
ła plejada p o zy tyw is tó w ,  a w  Drugiej  
R zeczypospolite j  ludzie pokroju Że
romskiego i postępow a część m ię d z y 
w o jen ne j  inteligencji. Świadom ość po
trzeby  ow ej n apraw y  stawała się co
raz szersza i zapew ne nie bez powodu  
rządząca do 1939 roku „legionowa  sit* 
w a ” chełpliw ie określała sama siebie 
jako reprezen tan ta  i realizatora uzdro- 
wicielskich poczynań. S tąd  przec ież  i 
j e j  ep ite t  „sanacja". W szelkie n a w o ły
wania o naprawę nie m ia ły  w szakże  
realnych w idoków  na zadośćuczynienie  
im. Jak długo istniał u nas ustrój, s łu 
żący  interesom klas posiadającycK, tak 
długo m usia ły  u tr zy m y w a ć  się scho
rzenia. N aprawa zaczęła się dokonywać  
dopiero w  roku 1944, gdy  naszą pań
s twow ość zaczę liśm y odbudow yw ać na 
zmienionych, socjalis tycznych zasa
dach. W yb ra liśm y  drogę trudną, ale

zapewniającą efek ty .  Nasz cały doro
bek jes t  nas tęps tw em  ówczesnego w y 
boru i akceptacji program u, sprecyzo
wanego przez  fron t po lskiej dem okra
cji z  PPR na czele. Dziś m a m y  
R zeczpospolitą  naprawioną. Postulat  
p rzez  setki lat czekający na realizację  
został spełniony, choć postulat ten, 
w  zależności od epoki, podlegał zro
zum ia łym  zmianom w  sw o je j  treści i 
interpretacji.  N apraw iliśm y organiza
c y jn y  kszta łt  państwa w  duchu swoich  
czasów, w yp ra co w a liśm y w  nim  
ogromny wachlarz dóbr, rozumianych  
najszerzej. A le n a jw a żn ie jszym  m o 
m en tem  w  naprawie jes t  n iew ątp liw ie  
zmiana sposobu m yślen ia  przecię tnego  
Polaka, zmiana jego spojrzenia na 
przeszłość i nabycie um ieję tności tra f
nego szacowania h istorycznych  zjawisk,  
umieję tności praw id łow ej oceny ro z 
gryw ających  się w okół nas w ydarzeń .  
Po prostu zaczę liśm y wreszcie  m yśleć  
uściślonym i kategoriami, n auczy liśm y  
się o w ej  „m atem atyk i m yś len ia ”, k tó 
re j  w  przeszłości nieraz nam  brakow a
ło. J es teśm y narodem z  na tury  łatwo  
poddającym  się emocjom. R om antyzm  
szczególnie odpowiadał typ o w i  po lskiej  
um ysłowości i dlatego co najm niej dwa  
pokolenia Polaków p rzy sw o i ły  sobie ro
m a n tyczn y  sposób m yślenia. Dobre to 
było tak długo, jak długo naród pozba
w io n y  by ł własnego państwa, bo pod
tr zym yw a ło  wiarę w  jego odrodzenie  
bez obliczania korikretnych realiów ota
czającej naród po li tyczn ej r z e c zy w i
stości. W warunkach posiadania w ła s 
nej państw ow ości n a w y k i  m yśłen iowe  
odziedziczone po rom antykach b yn a j
m nie j nie sp r zy ja ły  ani trafności ocen, 
ani logice poczynań. Dziś n au czy l iśm y  
się liczyć z  realiami i z  n iem ałym  t r u 
dem przeprow adz il iśm y  przew artościo
wanie zakorzenionych kanonów w  p o j
mowaniu narodowej przeszłości. Z ro
zum ieliśm y, że nie w szys tk o ,  co ongiś  
rządziło  polskim  m yślen iem  m a p r z y p i 
sywaną m u wartość. P rzyk ładów  m o
żna by dać wiele, w sp o m n ijm y  bodaj

0 nieufności do wschodniego sąsiada, 
podsycanej p rzez  określone środowiska
1 głęboko zakorzeniony w Polsce slogan 
„Polonia sem per fidelis ' Romae" W 
p ie rw szym  przypadku  odrzucono oczy
wistość, że Polska nie m oże ostać się 
bez u tr zy m y w a n ia  trwałego i rozleg łe
go w  treści sojuszu z sąsiadującym m o
c a r s t w e m w  drugim przypadku  nie 
chciano dostrzegać, że owa „sem per fi
delis Polonia” na sw oje j  wierności R z y 
m ow i od w ieków  nie ty lk o  niczego nie 
zyskiwała , lecz składała bezsensowne  
haracze i była małą kartą w  jego uni- 
w ersa lis tycznych  grach.

R ew iz ja  pojęć była  u nas konieczna. 
R ew izję  przeprow adziliśm y i dokona
l iśm y  przeszeregowania wartości, poło
ży l i śm y  fu n dam enty  pod n o w y ,  reali
s tyczn y ,  odciążony od zm urszałych  m i
tów  polski sys tem  myślenia Na pewno  
jes t  to n iezm iernie w a żn y  punkt w  bi
lansie Polski Ludowej,  bo ta przemiana  
jes t  pu nktem  w y jśc io w y m  naszych dal
szych przedsięw zięć  w  każdej  ze sfer  
naszego życia  narodowego.

Dwadzieścia sześć lat to n iezmiernie  
mało, jak na tak ważne przestaw ienie  
zb iorow ej osoboiuości, to okres w  pro
porcjach czasu historycznego m ikrosko
p ijny . Trzeba to podkreślić, by  p r z y 
pomnieć, jak bardzo boga ty , zagęszczo
n y  Okazał się on w  treści w y s tę p u ją 
cych w  nim  zjaw isk , jak  w iele  nam  
przyniósł.

Rozmaicie można rozpa tryw ać  osią
gnięcia Polski Ludowej.  A nalizu jem y  
całość i fragm enty. Tak zaw sze  pos tę
pu je  rozsądny gospodarz. Arializując  
w ielk ie  przem iany, nie zapom nijm y  
w liczyć  w  nie rów n ież  przem iany, ja 
kie zaszły  w  nas samych Chyba nawet  
należy  zaczynać od tych  właśnie p r ze 
mian. (J .W .)

*) R zeczpospo lita  napraw iona .



Trzecia Sesja Ogól
nego Zgromadzenia 
ONZ, obradująca w  
Paryżu, uchw aliła  10 
grudnia 194S roku  
Pow szechną D ekla
rację Praw C złow ie
ka. Dokument ten 
stanowi n iew ątpliw ie  
jedno z najw iększych  
i najtrw alszych osią
gnięć ONZ. Przetłu 
maczona na w ię
kszość języków św ia 
ta Powszechna D e
klaracja Praw  Czło
w ieka zbiera oraz po
rządkuje osiągnięcia  
i postulaty człow ieka, 
który od w^ielu setek  
lat toczy nie skończo
ną jeszcze w alkę o 
swoją wolność i sw o
ją godność.

K ażdy człow iek ma 
prawo do życia, w o l
ności i bezpieczeri- 
stw a sw ej osoby.

Rodzina jest natu
ralną i podstawkową 
komórką społeczeń
stw a i ma prawo do 
ochrony ze strony  
społeczeństw a i Pań
stw a,

K a żd y  człowiek ma obou 
stwa, bez którego niemożlh 
rozwój jego osobowości.

POLSI 
i ONZ

W końcu czerwca odb>L? się w S 
zane z 25-leciem  podpisania w  tym  
czonych. W uroczystościach wzięli u 
natariuszy Karty, niektórzy przewodi 
nego oraz stali przedstaw iciele w s j  

Polska jest jednym  z 51 członków —| 
dziestopięciolecia stały się okazją 
i wkładu w działalność ONZ. Działało 
założeń socjalistycznej polityki międ  
sadach K arty Narodów Zjednoczonyt 
lityki w tym  zakresie jest umocnier 
czeństwa, dążenie do ułożenia międs 
sadach pokojowego w spółistnienia p; 
łecznych i politycznych, do rozw oji

To w łaśnie Polska zainicjowała ko 
Przykładem  tego jest propozycja Poi 
stycznych — dotycząca zakazu użyci 
micznej. W imię socjalisty * nej polit 
zapewnienia b ezp ieczeń stw a w  Europ 
tom izacji i zamrożenia zbrojeń nukl 
Obecnie rozważana jest propozycja 
zwołania m iędzynarodowej konferem  
którą oczyw iście Polska afirm uje.

Polskie przedstaw icielstw o wielo  
w  w ysiłkach ONZ na rzecz dekoloni 
i cechuje solidarność z  narodami wal
i społeczne.

M ożemy szczycić się osiągnięciai
i hum anitarnego ułożenia międzynar 
W imię ochrony praw człow ieka dąż 
m iędzynarodowego przejawów neona 
Polski, ONZ uchw aliła także rezolu  
wojennych.

W zakresie m iędzynarodowej wspó 
liśm y przyjęcie przez ONZ rezolucji 
naturalnym i. Jej znaczenie jest szcze 
rozwoju krajów Azji, Afryki i A m er

Podczas zbliżającej sie 25 sesji Zgi 
ska będzie koncentrowała uw agę i ' 
na problemach umacniania pokoju r



izk i wobec społeczeń-  

y jest swobodny i pełny

:a
Każdy człow iek ma 
prawo do pracy, do 
swobodnego wyboru  
pracy, do odpow ie
dnich i zadowalają
cych warunków' pra
cy oraz do ochrony 
przed bezrobociem.

i F ran^tco uroczystości zw ią- 
ieście Karty Narodów Zjedno- 
ńał niektórzy z żyjących syg- 
zący sesji Zgromadzenia Ogól- 
;tkich państw członkowskich  
fożycieli ONZ i obchody dwu- 
3 przeglądu naszego dorobku 
ć ta w ypływ a z podstawowych  
narodowej i opiera się na za- 

G lów nym  celem  polskiej po
św istow ego pokoju i bezpie- 

larodowych stosunków  na za- 
;tw o różnych system ach spo- 
współpracy m iędzy narodami 
ul tac je na tem at rozbrojenia. 
:i —  i innych krajów socjali- 
broni bakteriologicznej i che- 
i, b y l?i»'y  zawsze rzecznikam i 

Znane'"’są polskie plany deza- 
rnych w  Europie Środkowej, 
aństw  bloku socjalistycznego  
bezpieczeństwa i współpracy,

otnie aktyw nie uczestniczyło  
cji. Politykę Polski cechowała  
ącymi o w yzw olen ie narodowe

w  zakresie spraw iedliw ego  
ow ych stosunków socjalnych, 
ly do wyelim inow ania z życia 
mu i rasizm u. Z in icjatyw y  
; o nieprzedawnieniu zbrodni

racy gospodarczej zainicjowa- 
suw erenności nad bogactwam i 
ilnie istotne dla niepodległego  
i Łacińskiej.
nadzenia O gólnego ONZ, Pol- 
Dją działalność w  czasie sesji 
:dzy narodami.

(ir)

Każdy człow iek m 
prawo do nauki. Na 
uka jest bezpłatna 
przynajm niej na sto
pniu podstawowym. 
Nauka podstawowa 
jest obowiązkowa. 
Oświata techniczna 
i zawodowa jest po
w szechnie dostępna, 
a studia w yższe są 
dostępne dla w szyst
kich na zasadzie 
równości w  zależnoś
ci od zalet osobistych.

Każdy człow iek ma 
prawo do stopy ży 
ciow ej zapewniającej 
zdrow ie i dobrobyt 
jego i jego rodziny, 
włączając w  to w y 
żyw ienie, odzież, 
m ieszkanie. opiekę 
lekarską i konieczne 
św iadczenia socjalne, 
oraz prawo do ubez
pieczenia na w ypa
dek bezrobocia, cho
roby, niezdolności do 
pracy, w dow ieństw a, 
starości...

Zdjęcia: U nited Na- 
tions

P odpisy  pod zd jęcia
m i stanowią w y ją tk i  
z  Pow szechnej De
klaracji P ra w  C zło 
w ieka.



Przed X X  M iędzynarodow ym  Kongresem Starokatolickim

KOSClOŁ STAROKATOLICKI SZWAJCARII
K ościół S ta ro k a to lick i S zw ajcarii, podob

n ie  ja k  pozosta łe  K ościoły s ta ro k a to lick ie  
zrzeszone w  U nii U trechck ie j, p rzy go tow u je  
się in ten sy w n ie  do X X  M iędzynarodow ego 
K ongresu  S ta roka to lików , k tó ry  ob radow ać  
będzie w  B onn w  dn iach  od 3 do 6 w rz e 
śn ia  'br.

W cz te rech  o środkach  K ościo ła  S ta ro k a to 
lickiego S zw ajca rii — G enew a — G ran d  
L ancy. N eueniburg. L a  C h au x -d e -F o n d s  i St. 
Im m e r —  odby ła  s ię  n iedaw no  d y sk u s ja  
n a d  m a te ria łe m  przygo tow aw czym  cz te rech  
sekcji zb liżającego  się  K ongresu  -w B o n n  
W kró tce  po tem  n a  te re n ie  p a ra f ii w  Biel 
odbyło  się reg io n a ln e  sp o tk an ie  p rz e d s ta 
w icieli s ta ro k a to lick ich  p a ra f ii s tre ty  języka 
francusk iego . D oszły ta m  do głosu p rob lem y  
ca łk iem  now e, k tó re  —- zdaniem  organu  
K ościoła S ta roka to lick iego  S zw ajcarii 
„C hristfkatholisches K irch en b la tt"  z cze rw ca  
br. — trzeb a  p rzek azać  w  fo rm ie  rezo lu c ji 
i w n iosków  K om ite tow i K ongresu , k ie ro w 
n ic tw u  K ościo ła i In s ty tu to w i do S p raw  
K sz ta łcen ia  D orosłych. B yłoby dobrze  — p i
sze w spo m n ian y  o rg an  — gdyby w n iosk i te 
pad ły  n a  d o b ry  g ru n t zarów no podczas K on
gresu, ja k  i w  K oście le  i p a ra f iach  i aby  
rozw ażano  je  ta k  długo, aż  zositaną w  pe łn i 
zrea lizow ane.

Oto w ażn ie jsze  w n iosk i, do jak ich  doszli 
uczestn icy  sp o tk an ia  w  B ie l:

— M yśl m isy jn a  w  naszym  K ościele w in 
n a  dojść szybciej do głosu. D la osiągn ięcia  
tego ce lu  na leży  się  zw iązać z  określonym  
ośrodkiem  m isy jn y m ;

— Jeś li duchow n i nasi m a ją  sp raw o w ać  
sw ój u rząd  rzeczyw iście  dobrze i zgodnie 
z duchem  czasu, to  trz e b a  ich  odciążyć od 
w szystk ich  za jęć  pobocznych. W iąże s ię  z 
tym  sy s tem aty czn e  ksz ta łcen ie  la ików , k tó 
rzy  p rze ję lib y  część obow iązków  spoczyw a
jących  do tychczas na  duchow nych . N adszed ł 
na jw yższy  czas, by K ościół nasz  w ygospo

d a ro w ał na  ten  cel odpow iedn ie  śro d k i p ie
niężne.
. — N ależy opracow ać w y tyczne  w  sp raw ie  
pew nych  ek sp ery m en tó w  w  nabożeństw ie . 
U n ikn ie  s ię  dzięki tem u  ekscesów  i  pobudzą 
one do now ych  przem yśleń .

— N ależy w ytężyć w szystk ie  siły  w  p a ra 
fiach , ja k  i w  ca łym  K ościele, by doszło do 
efek ty w n ej w spó łp racy  m iędzy  duchow nym  
a ra d ą  p a ra f ia ln ą .

Je d e n  z cz te rech  tem atów , k tó ry m  zajm ie  
się X X  M iędzynarodow y K ongres S ta ro k a 
to lików , b rzm i n astę ipu jąco : „U rząd  d u ch o w 
ny — dojTzali c h rz e ś c ija n ie '.  W p iśm ie  s t a 
roka to lików  szw ajcarsik ich  czy tam y w tej 
sp ra w ie : „T em at te n  m ów i o odpow iedz ia l
ności. K to  ponosi w łaśc iw ie  odpow iedzia l
ność za życie p a ra f ii?  K ośció ł nasz  od d aw 
n a  podkreśla  znaczen ie  w spółprac}’ św iec 
k ich , jeśli n a w e t n ie  zaw sze k o n sek w en tn ie  
dochodzi ona  do głosu. D o jrza ły  ch rześc ija - 
n in  rozum ie  tę  w sp ó łp racę  ja k o  pe łn e  od p o 
w iedzia lności w sp ó łp rzem aw ian ie  i  w sp ó ł
dzia łan ie . W spó łp raca ta k a  n ie  m a  się  o g ra 
niczać ty lk o  do obszarów  poza w łaśc iw y m  
duszpaste rs tw em , a  w ięc  n ie  m a  jed y n ie  do
tyczyć sp ra w  finan so w y ch  j ad m in is tra c y j
nych. K ażdy poszczególny członek  p a ra f ii 
uczestn iczy w życiu społeczności, a  tym  s a 
m ym  w ra z  z n ią  ponosi odpow iedzia lność 
za ca ło k sz ta łt je j życia. W  p a ra fia ch  w inno  
się lep ie j rozum ieć, że je s te śm y  p raw d z iw ą  
społecznością. Chęć s ta n ia  s ię  ta k ą  społecz
nością  w in n a  p rzen ik n ąć  w szystk ich , a  zw ła 
szcza  tych , k tó rzy  ż y ją  w  izo lacji, a  po tem  
ża lą  się  na  n ied o sta teczn y  k o n ta k t z innym i 
członkam i p a ra f i i”.

D alej, p ism o sta ro k a to lik ó w  p rzypom ina, 
że w iększa  część w yznaw ców  K ościoła S ta 
rokato lick iego  S zw ajca rii m ieszk a  n a  obsza
rach  d iaspo ra lnych , tj. w  rozproszen iu . W ła
śn ie  ta  sy tu a c ja  w ym aga  d o jrza le j w spó łod 
pow iedzia lności (każdego poszczególnego

członka p arafii. K ongres — zdan iem  pism a
— w in ie n  też  ściślej ok reślić  rolę. ja k ą  w 
a k tu a ln e j sy tuac ji w in ien  odgryw ać s ta ro 
k a to lick i duchow ny . Społeczność, k tó re j do 
św iadczam y w  n abożeństw ie  (K om unia św . 
znaczy  społeczność) w inna być odczuw ana  
i w id z ia ln a  także w  codziennym  życiu.

W  naszej sy tu a c ji — pisze o rg an  s ta ro k a 
to lików  szw ajcarsik ich  — du szp aste rs tw o  
m ożna w yrażać  sensow n ie  jeszcze ty lko  w  
społeczności. Chodzi tu  o tzw .. „d u szp as te r
stw o  grupow e N ależy spodziew ać się. że 
w  tym  zak res ie  w y jd ą  od K ongresu  w a rto 
ściow e im pulsy . „W szędzie należy  stw orzyć 
grupy , k tó re  w  au ten ty czn e j p racy  zespoło
w ej służyć b ęd ą  K ościołow i, p rzez  co s taną  
się posłusznym i naśladow cam i C h ry stu sa  — 
tym i słow am i o m aw iane  p ism o kończy sw e 
ro zw ażan ia  o jed n y m  7 tem atów , k tó rym  
za jm ie  się  X X  M iędzynarodow y K ongres 
S ta ro k a to lik ó w  w  B onn.

P rz y  okazji w a rto  jeszcze po in fo rm ow ać, 
że K ościół S ta ro k a to lick i S zw ajcarii, zw any 
też  K ościoiem  C hrześcijań sko -K ato lick im ,
m a 30 000 w iernych . 31 p a ra f ii i 8 m n ie j
szych o środków  koście lnych  o raz  49 d u 
chow nych . J e s t cz łonk iem  Św iatow e la d y  
K ościołów . Z w ierzchn ik iem  K ościon? jest 
Bisikup U rs  K u ry  zam ieszkał}’ w  B ernie. 
P rzy  U n iw ersy tec ie  w  B ern ie  is tn ie je  od 
1874 r . C h rzęśc ijań sk o -K a to lick j W ydział 
T eologiczny. K ościół S ta ro k a to lick i S zw a jca 
r i i  w y d aje  d w a  czasop ism a w  języku  n ie
m ieck im  i jedno w  języku  fran cu sk im . Są 
to: cy to w an e  w yżej „C hrześc ijań sko -K ato lic - 
k ie  C zasopism o K oście lne’’ (C h ris tk a th o li-
sches K irch en b la tt) . „M łodzież C h rześc ijań - 
sk o -K a to lick a” (C h ris tk a th o lisch es  Jugend) 
i „L e S illo n ”. Poza  ty m  co Toku u k azu je  się 
..C hrzęści jań sk o -K a to lick i K a len d a rz  D om o
w y” (C h ris tk a th o lisch e r H au sk a len d er).

P. G,

PRZEDSTAWICIELKA ŚWIATOWEJ RADY KOŚCIOŁÓW
o swoich wrażeniach z pobytu w Polsce

W d ro g ie j połow ie w rześn ia  
ub iegłego roku p rzeb y w a ła  z (ty
godniow ą w izy tą  w P o lsce  n a  za 
p roszen ie  P o lsk ie j R ady  E k u m e
nicznej p. T a tian a  A thanasiad is. 
p rzed staw ic ie lk a  D ep artam en tu  
P ra sy  Ś w ia tow ej R ady  K ościo
łów. O je j (pobycie jw naszym  
k ra ju  p isa liśm y  w ów czas o bszer
nie na łam ach  ..R odziny '’ (n r 42 
z (19.X .1969 r.).

W ydział P ra sy  Po lsk ie j R ady 
E kum enicznej zo rgan izow ał sp o t
kan ie  p. A th an asiad is  z re d a k to 
ram i p ism : „ Je d n o ty ”, „Z w iastu 
na". „S łow a P ra w d y " , „P ie lg rzy 
m a Polsk iego", ,.C erkovnego 
V iestn ika" , „M ariaw ity " , „Za i 
przeciw "’, „Słow a Pow szechnego". 
.K ie runków ", ..P osłann ic tw a" i 
„Rodziny*. T rzy  d n i ze  sw ego p o - 
b y tu  pośw ięciła  p. A th an asiad is  
n a  odw iedzen ie  różnych  m iast p o l
skich. B yła .m. in . w  K rakow ie . 
O św ięcim iu  i W rocław iu . R oz
m aw ia ła  z w ielom a czołow ym i 
p rzedstaw ic ie lam i Kościołórw
m niejszościow ych  w  Polsce. W ra
żenia , ja k ie  w yn iosła  z p o b y tu  i 
z p rzep row adzonych  rozm ów , 
opisała  po tem  na  łam ach  biu le- 
fynu in fo rm acy jnego  Ś w iatow ej

R ady  K ościołów  „E kum eniczna  
S łu żb a  In fo rm acy jn a" , z  k tó rych  
frag m en tam i p rag n iem y  zapoznać 
naszych  C zyteln ików .

„K o n tak ty  w za jem n e  m iędzy 
ka to likam i rzym sk im i a  ch rześc i
jan am i K ościołów  m niejszościo
wych — p isze  p. A th an asiad is  — 
isitnieją w  rzeczyw istości co n a j 
w yżej na p łaszczyźn ie  p a ra f ia l
nej. w śród  {kleru niższego i przez 
tak ie  k ręg i ja k  C hrześc ijań sk ie  
S tow arzyszen ie  Społeczne. O fi
c ja lnych  kon tak tó w  n ie  m a, n a to 
m iast w  d a lszym  ciągu  — p rz e 
w ażnie  n a  w siach  — is tn ie ją  
tru d n e  do p rzezw yciężen ia  u p rze 
dzenia w obec m niejszości w y zn a 
n iow ych ’’.

Z rozm ow y p rzep row adzonej z 
p rezesem  P o lsk ie j R ad y  E kum e
n iczne j — ks. bp  Jan em  N iew ie- 
czerza łem  — p. A th an asiad is  
p rzy tacza  n a s tęp u jące  zdan ie : 
..SoDÓr p rzyn ió sł p ew n ą  pop raw ę, 
a le  h is to ry czn e  obciążen ia  oddzia- 
ły w u ją  aż do chw ili obecnej"’.

W e W rocław iu  p. A th an asiad is  
ro zm aw ia ła  z obecnym  M etropo
litą  Polskiego A utokefa licznego  
K ościoła P raw o sław n eg o  B azy- 
lim , k tó ry  w ów czas sp raw o w ał 
jeszcze fu n k c ję  B isk u p a-O rd y n a- 
r iu sz a  D iecezji W m claw sko - 
Szczecińsk iej. „Sobór „d o w arto ś
ciow ał" p raw o sław n y ch  w  oczach 
k a to lików  rzym sk ich" — p ow ie
dzia ł je j  B iskup  B azyli. K ościół 
P raw o sław n y  n ie  je s t ju ż  n azy 
w an y  „K ościołem  carskim"", lecz 
.^Kościołem p ie rw o tn y m ’’. A le 
w łaśn ie  s tro n a  p raw o sław n a  ży 
w o k ry ty k u je  trad y cy jn ą  p o s ta 
w ę K ościoła R zy m sk o k a to lick ie 
go. H asło  „pow ro tu  do R zym u 
o k reś la  w  d a lszy m  ciągu  o fic ja l
n y  k u rs  w yższej h ie ra rc h ii K o- 

1 śc io ła  R zym skokato lick iego  w  
Polsce, a ekum en iczn ie  n a s ta 
w ione śro d o w isk a  kap łanów  i 
św ieck ich  rzym sikokatolików  są  
pozbaw ione w iększego  w p ły w u ; 
p rob lem  p ro ze lity zm u  je s t je 
szcze w  d a lszy m  ciągu  ak tu a ln y . 
Z d an iem  B iskupa B azylego „p a 
rad o k sem ’’ je s t fak t, iż po  u z n a 
n iu  sa k ra m e n tó w  p ra w o s ła w 
nych  przez K ościół R zy m sk o k a
to licki na II Soborze W a ty k a ń 

skim . w ie lu  k a to lik ó w  ob rząd k u  
łac ińsk iego  p rz y jm u je  K om unię 
św. pod d w iem a  p o stac iam i pod
czas L itu rg ii p raw o sław n e j, n a to 
m iast nie w o lno  tego czynić k a 
to likom  o b rząd k u  w schodniego 
będącym  w  un ii z R zym em .

W  sy tu ac ji tej — p isze  dale j 
p. A th an as iad is  — gościow i z s ie 
dziby Ś w iatow ej R ady  K ościołów  
w  G enew ie  n ie  s ta w ia  się tak 
często żadnego p y tan ia , ja k  p y ta 
n ia  dotyczącego rozw o ju  s to su n 
ków  2 R zvm em  „na najw yższym  
szczeblu". Rozwój te n  śledzi się  
w  Polsce ze scep tycyzm em  i p j t a  
się o ..korzyści” , jak ie  z  niego 
w y n ik n ą  dla K ościołów  m n ie j
szościow ych. Ip tn ie ją  obaw y, że 
K ościół R zym skokato lick i m ógłby 
w ykorzystać  w spółpracę, czy n a 
w e t ew en tu a ln e  p rzy stąp ien ie  do 
Ś w ia tow ej R ady  K ościolów i jako  
środek  i d ro g ę  do u rzeczy w is t
n ien ia  is tn ie jący ch  od stuieciY ro- 
szczeń do hegem onii.

k.



GRUNWALDZKIE
REFLEKSJE
Data 15 lipca zmusza nas każdego roku do histo
rycznej retrospekcji. Rok 1410. „Bitwa pod Grun
waldem”. Niech wpierw przemówi dziejopis Jan 
Długosz:

„G dy w y trąb io n o  bo jow e hasło , cale k ró 
lew skie  w o jsko g łośno zaśp iew ało  o jczystą  
p ieśń  „B ogarodzicę”, a  po tem  z p o d n ies io 
nym i p roporcam i, podążyło  do b itw y .

K rzyżacy , d w akroć  uderzyw szy  z dział, na 
próżno usiłow ali s iln y m  n a ta rc iem  p rz e ła 
m ać  i zm ieszać  polskie szyki... M ąż n a  m ęża 
nac ie ra ł, k ru szy ły  się  z trz a sk ie m  oręże, go
dziły  w y m ie rzone w za jem  groty. W ty m  
zam ieszan iu  i zg ie łku  tru d n o  było odróżnić  
dzielnych  od tchó rz liw ych , odw ażnych  od 
n iew ieśc iuchów ; w szyscy  bow iem  jak b y  w 
jed n y m  zw arli się  tłu m ie . I  w ca le  n ie  cofali 
s ię  z m ie jsca , ani jeden  d ru g iem u  u stęp o 
w ał po la . a ż  gdy n iep rzy jac ie l zw alony  2 
k o n ia  albo  zab ity  o tw ie ra ł ru m  *) zw ycięzcy.

K iedy n a  kon iec  po łam an o  kopie, zw arły  
się ze sobą  szykj i o ręże  o b u  s tro n  ta k  s i l
nie, że ju ż  ty lko, n a sad zo n e  na d rzew cach  
topory  i g roty, tłukąc  o siebie, w ydaw ały  
p rze raź liw y  łoskot, jak b y  b ijące  w kuźn iach  
m łoty. Ściśnięci w  na tłoku  jeźdźcy tylko 
m ieczem  nac ie ra li n a  sieb ie  i w ów czas górę 
b ra ła  ju ż  s a m a  siła  i ind y w id u a ln a  sp ra w 
ność.

A lu b o  K rzyżacy  .przez jak iś  czas w y trzy 
m ali na ta rc ie , w  końcu jed n ak , o toczeni ze - 
w # *  . p rzew aża jącą  liczb ą  k ró lew sk ich  
w ojsli. zosrtaii pobici na głow ę. N iem a] całe 
rycerstw o, w alczące  pod uw ym i szesnastom a 
znakam i, legło n a  p la c u  lu b  dostało  s ię  do 
n iew oli .. także  w ie lk i m is trz  p ru sk i U lrvk , 
m arsza łk o w ie  kom turzy , rycerze  i w szyscy 
znakom itsi w p ru sk im  w o jsk u  pan o w ie  po- 
ginęli. resz ta  n iep rzy jac ió ł poszła  w  rozsyp
kę, a  ra z  podaw szy  ty ł  ciąg le  p ie rzch a ła  
w  popłochu.

P o lsk i k ró l W ładysław , n ie ła tw o  w p ra w 
dzie i c iężkim  okup ione tru d em , je d n a k  od
niósł zupełne  zw ycięstw o nad  m istrzem  
i K rzyżakam i.

W reszcie, zasobne i og rom ne bogactw a i 
dosta tk i, n iep rzy jac ie lsk ie  obozy, wozy i ca
ły  sp rzę t w o jen n y  m is trz a  i p ru sk iego  ry 
cers tw a . opanow ał polski żo łn ie rz '1.

e p o d a ją  h is to rycy , na  g run w ald zk ich  
legło  osiem naście  ty s ięcy  K rzy ża 

ków  i ich  sp rzym ierzeńców . C zternaście  ty 
sięcy n iep rzy jac ió ł dostało  s ię  do n iew oli. 
T akże n iem al w szystk ie  m ia s ta  i zam ki 
Z akonu  po d d a ły  s ię  Jag ie lle .

Jednak ..., je d n a k  zaw arty  w  następ n y m  
ro k u  m iędzy P o lsk ą  a K rzy żak am i pokój 
w  T o ru n iu  a b so lu tn ie  n ie  odp o w iad a ł w ie l
kości odniesionego zw ycięstw a!

N iem n ie j, g ru n w ald zk a  v ic to ria  b y ła  fa k 
tem  h isto rycznym  o św ia tow ym  znaczeniu . 
Z decydow an ie  i b ezpow ro tn ie  podcięła  p o d 
s taw y  is tn ien ia  n iem ieck iego  Z akonu. Z ah a
m ow ała, na d ług i czas, odw ieczny  „D rang  
naeh  O sten" germ ańsk ich  leuda łów . R az na 
zaw sze obaliła  m it o n iezw yciężalności K rzy 
żaków .

G ru n w a ld zk ie  zw ycięstw o, o k tó ry m  m o
w a, podkopało  rów n ież  s ilę  p ań s tw a  k rz y 
żackiego od w ew n ą trz . W alcząca bow iem
o rozszerzen ie  sw ych  p ra w  sz lach ta  i n ie 
p raw dopodobn ie  ekonom iczn ie  ek sp lo a to w a
ne  p ru sk ie  m ia s ta  zaczęły  energ iczn ie  ‘ w y 
stępow ać p rzeciw  Z akonow i, dążąc  do z je r 
dnoczen ia  z Polską. N adto  b itw a  pod G ru n 
w aldem  w yk aza ła  doniosłość w sp ó łdz ia łan ia  
Polsk i, Rusi i L itw y  w  w alce  ze w spó lnym  
w rogiem . W ykazała  też w yższość tak tyk i

*) O t w ie r a ć  r u m  o t w ie r a ć  d ro g ę  d o  nata rc ia .

i s tra teg ii sp rzym ierzonych  w ojsk , W alnie 
przyczyn iła  się do ro zw o ju  po lsk ie j św iado 
m ości narodow ej, w zm ożen ia  uczuć p a tr io 
tycznych  o raz  w ia ry  w e  w ła sn e  siły. W re
szcie og rom nie  w zró sł a u to ry te t Po lsk i i je j 
m iędzynarodow e znaczenie.

W arto  jed n ak  p o p a trzeć  n a  g lo rię  1410 ro
ku i z innego, b ard z ie j zaw eżonego, a le  ró w 
nież isto tnego, .z a k tu a liz o w a n e g o ” p u n k tu  
w idzen ia .

O tóż śm ie rte ln y  w róg  P o lsk i — K rzyżacy  
to p o tu ln y ” rzym skoka to lick i zakon. Zakon, 
pow sta ły  n ie  by le  gdzie, bo w  P a les tyn ie , 
a w ięc na m ie jscu  uśw ięconym  życiem  i m ę
k ą  C h ry stu sa  P an a . na  — ja k  zw ykło  się 
m ów ić — Ziem i Ś w ię te j. Z czasem  zaś ce
lem  K rzyżaków  s ta ła  s ię  n ie  ty le  o b ro n a  
G robu  Z baw icie la  p rzed „n iew ie rn y m i” , a le  
n ies ien ie  k rzyża  — god ła  ch rześc ijań s tw a , 
poganom . A k cen to w ali oni te n  fa k t bardzo  
chełp liw ie, nosząc cz a rn y  k rzy ż  na  rzekom o 
n ieska lanych  b ia łych  p łaszczach. Ale,., d rogę 
E w angelii, „dobre j now iny", znaczyli s t r u 
m ien iam i k rw i, gw ałtam i, m ordam i, g ra b ie 
żam i, in try g am i, k rzyw oprzysięstw am i. W szy
scy znam y to  doskonale.

Jak b y  n a  w iększe b lu źn ie rs tw o , a le  i p o  to 
by zasłonić się  p rzed  sp raw ied liw y m  osądem  
w spółczesnych, K rzyżacy  B ogarodzicę o b ra li 
za szczególn iejszą p a tro n k ę  zgrai żm ij. ob le
czonych w  duchow ne  sza tk i.

P rzecież  to  w szystko  s tra sz n ą  odpow ie
dzialnością  obciąża Kościół, k tó ry  w y d a ł tak  
„jaszczurcze  p lem ię" . K ościół — tj. w ie lm o 
żów  i h ie ra rch ó w : b iskupów  i p ra ła tó w , b ę 
dących podów czas udzielnym i, po tężnym i 
o rężem  i au to ry te tem  książę tam i.

P rzez trzy sta  la t p a trzo n o  ma zb ro d n ie  
K rzyżaków , o k tó rych  — ap ro b o w an y  przez  
o fic ja lne  czynn ik i rzym skokato lick iego  K o
ścio ła a u to r  — tak  p isze : „U jarzm iw szy  w  
szybkim , p e łnym  o k ru c ie ń s tw  p o d b o ju  lu d 
ność p ru ską , w  w ie lu  m ie jscach  w yciąw szy  
ją  w  pień  i osadziw szy  k o lon is tów  n iem iec
k ich . stw orzy li z P ru s  pań stw o  w łasne, d la  
k tó rego  uzyskali z ręczn ie  opiekę i pap iesk ą  
i cesa rsk ą”. T ypow ym  p rzy k ład em  ow ej 
..pap iesk iej op iek i” było an u lo w an ie  w y ro 
ków  try b u n a łó w  P o lsk i na Zakon, za  czasów  
W ładysław a Ł o k ie tk a  i K azim ierza W ielkiego.

W o rb itę  tej sam ej „op iek i” zaliczyć też 
należy  i o lb rzym ią  b a ta lię , ja k ą  tu ż  po 
g ru n w ald zk im  zw ycięstw ie rozpoczął K ościół, 
pod p rzew odem  dom in ikańsk iego  m nicha  (a 
w ięc członka zakonu, k tó ry  został u rzędo

w ym  s tró żem  o sław ione j „Św iętej In k w izy 
cji") F a lk e n b e rg a , p rzec iw  P o lsce  i L itw ie , 
w zy w ając  E u ropę  do pow szechnej k ru c ja ty , 
pod hasłem  obrony  K ościo ła i ch rze śc ijań 
skiego św ia ta . N o tab en e  rezo n an sem  tej 
ak c ji s ta ł s ię  rew e lacy jn y  ja k  n a  ow e cza
sy „ T ra k ta t  o w ładzy  p ap ieża  i cesarza  
w obec n iew ie rn y ch ” re k to ra  K rakow sk iego  
U n iw ersy te tu  P aw ła  W łodkow ica. J u ż  w ó w 
czas, w  X V  w ieku , po lsk i uczony z B ru d ze
w a  odw aży ł się, w szem  i w obec, n a  .^ o b e
rże” w  K o n stan c ji odw ażn ie  w y stąp ić  p rz e 
c iw  roszczeniom  p ap ie s tw a  i c e sa rs tw a  do 
p an o w an ia  nad w szystk im i n aro d am i. W ię
cej : P ap ies tw a  n iedw uznaczn ie  obciążył o d 
pow iedzia lnością  za zb rodn ie  K rzyżaków .

S tą d  na  pew no n ie  w y sta rczy  dzisiaj 
w spom inać  ty lko  tę przeszłość n a d  pod łością  
i ohydą k rzyżacką. D ziś p o trzeb a  n a m  od
w ag i w  m yśli i w  czynie. T rzeba  odw agi nie 
m n ie jsze j n iż  ta , k tó ra  ro zp a la ła  se rce  J a 
g iełły  i jego ry ce rstw a , odw agi ró w n e j od 
w adze W łodkow ica .

P rzec ież  z  g ru n w a ld zk ie j roczn icy  należy  
w yciągnąć  jak ie ś  re a ln e  i w łaśc iw e  w sp ó ł
czesności w niosk i.

O dnoszę w rażen ie , że  zw łaszcza dw ie  k o n 
k lu z je  n a rz u c a ją  s ię  w p ro s t i bezpośrednio .

Po  p ie rw sze : h is to ria  i to  bard zo  nam  b li
ska, bo o jczysta, w y raźn ie  p rzeczy  n ieom yl
ności p ap ieża . W n iek o rzy stn y m  też św ie tle  
s ta w ia  tych  w szystk ich , k tó rzy  za w sze lk ą  
cenę p rag n ą , n a w e t w e  w spó łczesnych  cza
sach d em o k ra ty zac ji życia , n a  p ied es ta ł bo- 
skości w indow ać  cz łow ieka  otoczonego ja k 
że n iem odnym  ju ż  „k u ltem  jed n o s tk i”.

P o  d ru g ie : n ie m a  ju ż  K rzyżaków , n ie  m a 
także  K a w a le ró w  M ieczow ych. P rz e s ta ł is t
n ieć zakon  B raci M ostow ych, Z akon  S k rzy 
d ła  św . M ichała, M ercedystów , S erw itów . 
W iele, w ie le  innych  zg rom adzeń  zakonnych  
zaginęło  o sta teczn ie  w  pochodzie  w ieków , 
pozostaw iając , w  w iększości w yp adków , nie 
n a jlep sze  w spom nien ia . W ich p ry zm ac ie  n a 
leżałoby py tać  czy  i te  zakony, k tó re  p rz e 
trw a ły  do naszych  czasów  n ie  p rzeży w ają  
ju ż  ag on ii?

K tó re  bow iem  z is tn ie jący ch  zg rom adzeń  
zakonnych  sp e łn ia  jeszcze is to tn y  ce l sw ego 
pow o łan ia?  K tó ry  zakon je s t dz is ia j n a 
p raw d ę  p o trzeb n y  w ierzącem u  człow iekow i? 
T ak ie  i tym  podobne p y tan ia  staw na! sobie 
n aw e t D rugi Sobór W atykańsk i.

• Ks. A.P.



ś Z Ł & k  ś w l a tna którym
żyjemy

Umizgi Nixona do Pawła VI
P rezy d en t N ixon  m ian o w ał 

H en ry  C abo t Lodge a  sw o im  oso
b is ty m  w ysłan n ik iem  w W aty k a
nie. L odge będzie w  tym  c h a ra k 
te rz e  — jak o  n ieo fic ja ln y  p rzed  
s taw ic ie l p rezyden ta , n ie  posia 
d a jąc y  żadne j fo rm a ln e j funkcji 
d yp lom atyczne j — p rzep ro w ad za ł 
od  czasu  do czasu  rozm ow y z p a 
p ieżem  P aw iem  VI na  tem a t 
p ro b lem ó w  św ia tow ych . Lodge 
bedzie sk ład a ł d w a lu b  trzy  ra z y  
w roku w izy ty  pap ieżow i, pod
czas k tó ry c h  o m aw iać  będzie  
sp raw y  zw iązan e  z za in te re so w a
n iem  pap ieża  p rob lem am i św ia 
tow ym i [ h u m an ita rn y m i.

N ixon  p ra g n ą ł w  te n  sposób 
nadać  b ard z ie j s ta ły  c h a ra k te r  
n ieo fic ja lnym  k o n tak tom , k tó re  
dotychczas u trzy m y w an e  były  
przez p rzed s taw ic ie li a d m in is tra 
cji w aszyng tońsk ie j z pap ieżem  j 
in n y m i d o sto jn ik am i K ościoła
rzym skokato lick iego . P o d k reś lił 
on jednak , że Lodge. k tó ry  jes t

cz łonkiem  kościoła ep iskopainego . 
n ie  będzie  ak red y to w an y m  
am b asad o rem  przy W aty k an ie  i 
że jego n o m in ac ja  n ie  oznacza 
n a w iązan ia  fo rm a ln y c h  s to su n 
ków  d y p lom atycznych  z W a ty k a 
nem . B ędzie  on  dysponow ał 
sw y m  w łasnym  b iu rem , n ie  
zw iązanym  z a m b asad a  USA w  
R zym ie i nie będzie  pob iera ł 
żadnej pensji z ty tu łu  sw ych 
obow iązków . Z ad an iem  Lodge a 
będzie  z az n a ja m ia n ie  się  z po 
g lądam i pap ieża  i in n y ch  d o sto j
n ików  w a ty k ań sk ich  na tem a t 
p rob lem ów  m iędzynarodow ych , a 
tak że  in fo rm o w an ie  ich  o  poglą
dach  p rezy d en ta  U SA  o raz  o 
m o tyw ach  ak c ji podejm ow anych  
przez  rząd  am ery k ań sk i. N ixon  
uw aża, że tego rodzaju  reg u la rn a  
w ym iana  pog lądów  i d y sk u s ja  
p o lityczna  m iędzy  W aty k an em  a 
U SA  je s t rzeczą  w ażn ą  ze w zgłę- 
du^.na w pływ  w y w ie ran y  przez 
papieża jak o  duchow nego  i m o 
ra ln eg o  p rzyw ódcę kato lików .

W 1960 r . Lodge był k a n d y d a 
tem  p a rtii re p u b lik a ń sk ie j n a  
w icep rezyden ta , n as tęp n ie  p e łn ił 
fu n k c je  am b asad o ra  USA w  S a j- 
gonie, po czym  był szefem  d e le 
gacji am ery k ań sk ie j n a  p a ry sk ie  
rozm ow y poko jow e w  sp ra w ie  
W ietnam u. W p raw d zie  rzeczn ik  
B iałego D om u ośw iadczył, że n o 
m in a c ja  obecna n ie  m a żadnego  
zw iązku  z tym . że L odge d o  l i 
sto p ad a  19fi9 r. by ł szefem  d e le 
gacji USA n a  rozm ow y parysk ie , 
a le  o b se rw a to rzy  w  W aszyngto
n ie  uw ażają , iż  jed n ą  z p rzyczyn, 
k tó ra  sk ło n iła  N ixona do o tw a r 
c ia  n o w tg o  d ialogu  z W atyka
nem . były ap e le  pap ieża o p rzy 
w ró cen ie  pokoju w W ietnam ie.

P ro b lem  p rzed s taw ic ie ls tw a  
dyplom atycznego  U SA  p rzy  W a
ty k an ie  był źród łem  w ielu  k o n 
tro w ers ji i w y d a je  s ię  rzeczą 
oczyw istą, iż  N ix o n  p rag n ie  c z e r
pać  korzyści z  reg u la rn y ch  ko n 
tak tó w  z pap ieżem  i innym i do
sto jn ik am i kościelnym i, bez  n a -

H en ry  C abo t Lodge

rażen ia  się n a  k o n flik t w  S en a
cie, k tó ry  m ógłby  w ybuchnąć  w 
w y n ik u  nom in ac ji fo rm alnego  
p rzed s taw ic ie la  dyplom atycznego . 
USA  n igdy  n ie  m ia ły  am b asad o 
ra  w W atykan ie , a gdy p rezy 
d e n t T ru m a n  u siło w a ł dokonać  
tak ie j nom inacji, w ybuch ła  b u 
rza p ro testów  ze stro n y  kół p ro 
tes tanck ich . W czasie  II w o jny  
św ia to w ej p rezy d en t joseve!t 
u trzy m y w a ł w W a t y k a n  osobi
stego  p rzedstaw ic ie la , M yrona 
T ay lo ra , a le  od tego czasu  n ik t 
tego ro d za ju  fu n k c ji n ie  pe łn ił. 
N a to m ias t p ew na  liczb a  p rz e d 
s taw ic ie li a d m in is tra c ji, w  te j 
liczbie i sam  prezyden t N ixon . 
sk ład a ła  w izy ty  pap ieżow i.

Co minuta przybywa 138 ludzi
Am erykańska instytucja pryw atna  

pod nazw ą ,,Population Reference Bu- 
reau”, zajmująca się sprawami przy
rostu naturalnego w  św iecie ogłosiła  
dane statystyczne, w edług których  
liczba ludności na św iecie w ynosi obe
cnie 3 632 min. wzrasta co tydzień o

ok. 14 m in i  jeśli tempo to będzie 
utrzym ane, to w  ciągu zaledw ie 35 lat 
podwoi się. Co m inuta rodzi się dziś nti 
św iecie 138 osób. N ajw iększy roczny 
przyrost ludności mają: K uw ejt (8,3 
proc. z czego połow ę stanow i napływ  
im igrantów) oraz Kostarika (3,8 proc.).

K raje afrykańskie mają najw yższy  
procent zarówno urodzin, jak i zgonów. 
N ajw ięcej urodzin odnotow uje się w  
Dahom eju (54 rocznie na 1 000 m iesz
kańców), najw iększą liczbę zgonów  
(28 rocznie na 1 000 m ieszkańców) ma 
Górna Wolta, a na drugim m iejscu znaj
dują się Dahomej i Burundi. N ajniż
szą ilość urodzin mają Szw ecja i Ilu- 
xem burg, Szw ecja, N orw egia mają 
najm niejszą śm iertelność w ś r ^  n ie
m ow ląt, wynoszącą przeciętnie 13 zgo
nów  rocznie na 1 000 dzieci w  w ieku  
poniżej roku. W A fryce śm iertelność  
ta w ynosi od 100 do 200 a w  Stanach  
Zjednoczonych 21.

R ozw inięte gospodarczo kraje Euro
py, Am eryki Północnej oraz ZSRR, 
Australia, Nowa Zelandia i Japonia 
stanow ią około 1 /3  ludności św iata i 
liczba ich m ieszkańców wzrasta prze
ciętnie rocznie o ok. 1 proc. Słabo roz
w in ięte  kraje A zjii Afryki i Am eryki 
Łacińskiej liczą około 2J500 m in lud
ności i mają roczny przyrost naturalny  
od 2,3 do 2.9 proc. Jako kontynent —  
najw iększy przyrost naturalny (2,9 
proc.) posiada Am eryka Łacińska. W 
ciągu ub. 5 lat 86 proc. wzrostu lud
ności św iata pochodziło z Afryki, Am e
ryki Łacińskiej i Azji (bez Japonii)_

Jeśli chodzi o przeciętny, .przew idy- 
w any czas życia osób płci m ęskiej 
urodzonych w  1960 roku, to dla Szwecji 
w ynosi on 71,2 lat, dla U SA —  66,6. 
dla Japonii 65,3, Indii — 41.9, a dla 
Republiki A fryki Środkowej —  33 lata.
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GOP
GOSPODARCZE 

ZAPLECZE 
ŚLĄSKA

G órnośląski O kręg Przemysłowy jesf 
jednym z najhardziej gospodarczo roz
winiętych rejonów kraju. W jego -obsza
rze skupia się większość zakładów prze
mysłowych, hut, fabryk, kopalń i przed
siębiorstw specjalizujących się w wyko
nywaniu różnego rodzaju prac d la  p o 
trzeb wielkiego przemysłu. Jak ważnym 
czynnikiem w budowie zakładów prze
mysłowych jest koordynacja i w spółpra
ca  różnych przedsiębiorstw, może św iad
czyć fakt, że chluba połskiego górnictwa, 
całkow icie zautomatyzowana kopalnia  
dośw iadczalna „Jan " została zbudowa
na w c iągu  zaledwie 20 miesięcy. U rzą
dzenia automatyczne urabiają, ładujg i 
wywożą w ęgiel pod czujnym „okiem" 

dyspozytorni wyposażonej w elektronicz
ne komputery i telewizję.

Zbudow anie tego typu kopalni było 
możliwe dzięki pełnem u wykorzystaniu 
polskiej myśli racjonalizatorskiej i tech
nicznej. W tym też, jak również w d a l
szych inwestycjach należy upatrywać 
przyszłą „eksplozję" gospodarczą  
G O P -u .

Przedsiębiorstwem, które na co dzień  
ściśle w spópracuje z przemysłem hutni
czym jest Zakład B u d o w l a n o - !  n-  
w e s t y c y j n y  HPR w G liw icach. S p e 
cjalizuje się on w wykonywaniu wszel
kich prac remontowych i adaptacyjnych. 
Między innymi prowadzi obecnie budo
wę 9-kondygnacyjnego wieżowca, w któ
rym m ajd q  pom ieszczenia biura „Bipro- 
hutu“ . Szeroki zakres prac prow adzo
nych przez ZBI stwarza dogodnq sytua
cję zatrudnienia nowych pracowników, a 
w szczególności m u r a r z y ,  c i e ś l i ,  
z b r o j a r z y ,  b e t o n i a r z y  oraz 
p r a c o w n i k ó w  n i e w y k w a l i f i 
k o w a n y c h .

W arunkiem  przyjęcia do pracy jest 
ukończenie 18 roku życia, posiadanie  
świadectwa szkoły podstawowej, dowodu 
osobistego, książeczki wojskowej, doku
mentu stw ierdzającego posiadane kwa
lifikacje.

Pracownicy podejm ujący pracę zosta
ją  zakwaterowani w komfortowo wypo
sażonym hotelu robotniczym. Ponadto 
otrzymują odzież roboczą, ekwiwalent za  
deputat węglowy, 13-tą pensję, wolny 
dzień w m iesiącu na przejazd do rodzi
ny oraz specjalne wynagrodzenie z tytułu 
„Karty Hutnika".

Zainteresowani podjęciem  pracy pro
szeni są o składanie podań na adres: 
Hutnicze Przedsiębiorstwo Remontowe 
Zakładów  Budowlano-lnwestycyjnych w 
G liw icach, ul. Zwycięstwa 14.

O b słu ga  żurawia budow lanego  

Montaż konstrukcji stalowej.
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GLIWICKIE
PRZEDSIĘBIORSTWO
ROBOT
INŻYNIERYJNYCH
w Gliwicach ul. Kozielska 18

ZATRUDNI OD ZARAZ
z możliwością zakwaterowania 
w hotelu robotniczym

BRUKARZY
OPERATORÓW CIĘŻKIEGO 

SPRZĘTU BUDOWLANEGO 
KIEROWCÓW Z I i II KA 

TEGORIĄ PRAWA JAZDY 
MONTERÓW WODN. KAN. 
SPAWACZY ELEKTRYCZNO 

AUTOGENICZNYCH 
MECHANIKÓW SAMOCHO 

DOWYCH I MASZYN 
BUDOWLANYCH 

ROBOTNIKÓW NIEWYKWA 
LIFIKOWANYCH DO 
ROBÓT ZIEMNYCH

W ARUNKI PRZYJĘCIA

1. Ukończone 18 lat życia.
2. Posiadanie dowodu osobiste

go, św iadectw a szkoły pod 
staw ow ej, książeczki w ojsko
w ej, dokumentu stw ierdza
jącego posiadane kw alifika
cje.

W ARUNKI PRACY I PŁACY

Praca w  G liw ickim  Przedsię
biorstwie Robót Inżynieryjnych  
odbywa się w  system ie akor
dowym. Średnie zarobki m ie
sięczne kształtują się W Wyso
kości 2.500— 4.000 zł w  zależ
ności od w ykonyw anych prac.

Podania o przyjęcie do pracy prosimy kierować 
pod adresem j.w.

m

I

ODPOWIEDZI PRAWNIKA

Pan Z.D. Mol wica — U rlo p  za ro k  1970 P a n u  p rz y s łu 
gu je . Je ś li je d n a k  w w ypow iedzen iu  zaznaczono, aby 
P an  w y k o rzy sta ! u r lo p  w  o k res ie  w y p o w ied zen ia , a 
P an  leg o  n ie  zrob ił z 'W łasnej w in jr , to  n ie  m oże P an  
żądać  obecn ie  ek w iw a len tu .

O dnośn ie  roszczeń o zw ro t p łaconego czynszu za m ie 
szkan ie  — to  zależy  nd tre śc i um ow y.

Pan B.M. Gorzów Wlkp. — In te re su ją c ą  P a n a  sp raw ę  
re g u lu je  U sta w a  z d n ia  25 lu teg o  1964 r. o z a tru d n ie 
n iu  ab so lw en tó w  szkół w yższych (Dz. U. n r. 8 poz. 481 
o raz  Z arząd zen ie  M in is tra  S zk o ln ic tw a  W yższego z d n ia  
16.X 1964 r. w  sp ra w ie  u s ta le n ia  w zo ru  um ow y o s ty 
p en d iu m  fu n d o w an e  (M onito r P o lsk i nr. 77 poz 359), 
z pow yższych  p rzep isów  w yn ika , że fu n d a to r  z o b o w ią 
zany  je s t zapew n ić  s ty p en d y śc ie  m ieszk an ie  lub  p o m ie
szczenie zastępcze . Do ro z s trzy g n ięc ia  spo rów  na  te m a t 
czy fu n d a to r  w y w iąza ł się  z tego  ob o w iązk u  czy n ie , 
pow ołany  je s t  w y d z ia ł z a tru d n ie n ia  p re z y d iu m  w o je 
w ódzkiej ra d y  n a ro d o w e j w łaśc iw ej ze w zg lędu  na  
m ie jsce  z a tru d n ie n ia . S p ra w ę  tę re g u lu je  R ozpo rządzę- 
n ie  R ady  M in istró w  z d n ia  13 czerw ca 1964 r., w  s p r a - \^  
w ie z a tru d n ie n ia  ab so lw en tó w  szkó ł w yższych (Dz. U. 
n r. 2 poz. 145), do k tó reg o  O b y w ate la  odsy łam y.

Pan J.W. Będzin — G ru n t, k tó ry  n ab ęd z ie  Z ak ład  p a ń 
stw ow y, s ta n ie  się  jego  w łasn o śc ią  i on jak o  w łaśc ic ie l 
będzie  p iln o w ał sw oich  p ra w  ró w n ież  w s to su n k u  do 
obecnego  dzierżaw cy . N a to m ia s t co się tyczy  p o zo s ta 
łe j części g ru n tu  to  um ow ę d z ie rżaw y  m oże P a n  ro z 
w iązać w obec zw łoki w  p ła c e n iu  czynszu , je d n a k  po 
w in ien  P a n  o ty m  u p rzed z ić  d z ie rżaw cę  u d z ie la jąc  m u  
trzy m iesięczn eg o  te rm in u  do zap ła ty  za leg łego  czynszu. 
J e ś li  d z ie rżaw ca  n ie  ze jdz ie  z p o la  dob ro w o ln ie  pozo
s ta je  P a n u  ty lk o  d ro g a  sądow a.

Pan W.Sz. Bydgoszcz — N ależy odszukać  a k t  d a ro w iz 
ny (zapis) go sp o d arstw a . A k t tak i z n a jd u je  s ię  w  k s ię 
dze h ip o teczn e j, k tó rą  p ro w ad z i obecn ie  n o ta r iu sz  w 
Ś w ieciu .

W tedy  w in ien  P an  w y s tą p ić  p rzec iw ko  b ra to w e j do 
sąd u  o w y k o n an ie  w a ru n k ó w  d a ro w izn y . O czyw iście, 
że w y k o n y w an ie  codz ienne j o p iek i n ad  s ta ru s z k ą  je s t 
ra cze j obow iązk iem  m o ra ln y m , bo p rzez  k o m o rn ik a  
tego w yegzekw ow ać się n ie  da. W  ja sk ra w y m  p rz y p a d 
ku m ożna sp ra w ą  •zain teresow ać p ro k u ra to ra .

Wytnij ten kupon. O pisz dokładnie sprawę w liś 
cie do redakcji, a otrzymasz bezpłatną poradę  
prawnq.

R ozw iązan ie  k rzyżów ki n r  14

PO ZIO M O : ikonopie. p rem ie r . M aciejow ice, koza. H alle, ospa. in i-  
n a re t, M ariola, p o rtie r , m aczuga, ryps, S2 Wed, 'kino, ak tyw izac ja , 
tab o re t, k rok ie t. P IO N O W O : K arak u m , pech. elegant, prob lem , em ir, 
rozw aga, m izan tro p ia , ek sk o m u n ik a , a rm ia , proca, p ary te t, rozkw it, 
m ieczyk, arogan t, e te r , echo.

Z a p raw id ło w e  ro zw iązan ie  k rzyżów k i nag ro d ę  w  postaci k o m ple tu  
k s iążek  Z a k ła d a  W ydaw niczego  „O drodzen ie” w y losow ała  P a n i 
M aria  M ilew ska  zam . Z a lesinek . ul. I I  L istopada 51 poczta G ołków ,



Rozmowy z Czytelnikami
Pan Henryk Ł. i  Nowej Soli je s t n a 
szym  w y trw a ły m  p rzec iw n ik iem  ideo lo 
g icznym  ro zm aw ia jący m  je d n a k  z n am i 
rzeczow o i k ró tk o . N ajczęśc ie j w ra c a  
do p ro b lem u  ju ry sd y k cy jn eg o  p ry m a tu  
pap ieża , słu szn ie  sądząc , że je s t on „za 
sadn iczy  d la  naszych  obu  w y z n a ń ’’. O s
ta tn io  p isze: „ Jes tem  całkow ic ie  p rz e k o 
n an y  o słuszności sw ej W iary , w  tym  
rów nież  o p ry m ac ie  P ap ieża . P rz e k o n a 
n ie  to  p ły n ie  ta k  z w e w n ą trz  ja k  i z z e 
w n ą trz . D ow ody w ew n ę trzn e  — to m oje 
p rz e k o n a n ie  w ew n ę trzn e . D ow ody ze
w n ę trz n e  —  to a rg u m e n ty  z P ism a  św . 
i n ie  ty lk o  s tą d - .”

P odz iw iam y  szczerość, a le  z a razem  i 
n a iw ność  tego  w y zn an ia  lu b  racze j r o 
zum ow an ia . O to „dow ody w e w n ę trz n e ” 
p re z e n tu ją  się n a s tę p u ją c o : M am  t a 
k ie  p rzek o n an ie . N ie są  to  „dow ody” — 
an i n a w e t je d e n  dow ód, p on iew aż  p rz e 
k o n a n ie  w łaśn ie  sam o p o trz e b u je  dow o
du . Poza  ty m  n ie  w o ln o  a rg u m en to w ać  
w n a s tę p u ją c y  sposób n p .: zab iłem  d la 
tego , że zab iłem ; n ie  p ó jd ę  tam  d la teg o , 
że n ie  p ó jd ę  itp  To n ie  są  ra c je  godne 
cz łow ieka  m yślącego .

Co do tzw . „dow odów  z e w n ę trz n y c h ” 
K o re sp o n d e n t n ie  m a  żadnych . To są 
avt ; m ja k ie ś  dow ody, lecz n ie  jego. 
Piśżfe: ,,Za ty m , że is to tn ie  C h ry stu s  po 
w ie rzy ł P io tro w i w ładzę  zw ie rzch n ią  nad  
K ościo łem  n a  z iem i, p rz e m a w ia ją : 1)
M at. 16,18; „ sk a ła "  —  g ra  słów . G reck ie  
P e tro s  — p e tr a ;  po a ra m e jsk u  w  obu r a 
zach te n  sam  w y raz  K efa  (P rzy p is  *11 
w yd. B ib lii ty s iąc lec ia  N T, s. 63). 2) J a n  
21,15 n n ; C h ry s tu s  p o w ie rza  w ład zę  nad  
ca łym  K ościo łem  P io tro w i... S p e łn ia  się 
zapow iedź  n ad a n ia  p ry m a tu  z M at. 16,19 
(P rzyp is  I I  w yd. B T, s. 315), 3) E w a n g e 
lia  M at. zo s ta ła  n a p is a n a  po h e b ra jsk u  
(a ram ejsku )..., 4) D ow ody b ib lijn e  w e
w n ę trz n e : Dz. A p. 1,15; 2,14; 15,7; 1 K or.

PO ZY C JE  W YDA W NICZE DO N A B Y C IA  
W ZA K ŁA D ZIE W YDAW NICZYM

„O D R O D ZEN IE”
1. M SZA Ł P O L SK I

(opraw iony) ■zł 400,—
2, K siążeczka do n ab o żeń stw a zł 35.—
3. R Y TU A Ł

P odstaw ow e P raw o  K ościo ła
zl 60,—

V
5.

P o lsk  akato lick iego  
K a tech izm  K ościo ła P olsko-

z ł 10,—

kato lick iego zł 4,—
6. Id ea  N ieom ylności zł 30,—
7. B iskup  H OD UR zł 12.—
8. S p ra w a  K ościoła N arodow e

go w Polsce zł 30.—
9 H isto ria  p ap ies tw a  tom  I zł 35,—

10. P ism a  bp. F r. H o d u ra
II  tom y 23 60.—

o raz
11. K ościoły ch rześc ijań sk ie  —

W ładysław  T arn o w sk i i
S zczepan  W łodarsk i zł 20 —

12. R zym  a sp raw y  po lsk ie  —
Je rz y  Skalsk i zł 18,—

13, S iedem  S oborów  — Szcze
pan  W łodarsk i zl 20,—

Pow yższe pozycje w ydaw nicze Z ak ład  
W ydaw niczy w ysyła  aa  za liczen iem  pocz
tow y tn.

Z ak ład  W ydaw niczy  ..O drodzenie” 
W arszaw a, ul. K red y to w a  2/4

1,12 n ; 1 K or. 3,22; L  K or. 15,5; G al. 
1,18; 2,9; 1 P io tr  5 m . 5) P o r. a rg u m e n 
ta c ję  w  książce  p t. D zie je  C h ry s tu sa  s. 
262 n. 6) B ezp o śred n ia  scen e ria  z M ai. 
16.18 (ska ły  w  C ezare i F ilip ). 7) W raz  ze 
zm ian ą  im ien ia  n a s tą p iła  u Szym ona 
P io t ra  zm iana  godności (Jan . 1, 42)...
8) D ow ody h is to ly c z n e  z T ra d y c ji i w e 
w n ę trz n e  p rz e k o n a n ie  i logiczność u rz ę 
du  P a p ie ż a ” .

W  ty ch  „dow odach” rów nież  św ięci 
t r iu m f  da leko  p o su n ię ta  na iw ność , k tó rą  
m ożna tłu m aczy ć  częściow o m łodym  w ie 
k iem  A u to ra . P rzec ież  żaden  z oznaczo
n y ch  te k s tó w  n ie  w sp o m in a  o „zw ierzch 
n ie j w ła d z y ” A p. P io tra , ty m  b a rd z ie j 
m ilczy  o ta k ie j w ład zy  b isk u p a  R zym u. 
M am y tu  do czyn ien ia  z ro zd m u ch an y m  
do p o kaźnych  ro zm ia ró w  w n iosk iem  bez 
p o k ry c ia  w  p rze s łan k ach . Je d y n ą  p rz e s
ła n k ą  ra c jo n a ln ą  je s t  pow o łan ie  się na 
p rzy p isy  czyli k o m e n ta rz e  b ib lijn eg o  t ł u 
m acza  o raz  n a  a u to ra  „D ziejów  C h ry s 
tu s a ” . N ie je s t to je d n a k  a rg u m e n t n a u 
kow y, p on iew aż  na b ih lis ta ch  i p isa rzach  
rzy m sk o k a to lick ich  św ia t się n ie  k o ń c z y .  
D la nas a u to ry te t  w  ty m  w zględzie  s ta 
now ią  O jcow ie  K ościo ła  — czyli w ła ś 
n ie  w sp o m n ian a  w y że j T ra d y c ja , k tó ra  
n ie  zna „zw ierzch n ie j w ład zy ” ni Ap. 
P io tra , ni pap ieża . N ie w iem y  co znaczy  
„logiczność u rz ę d u ” , lecz  n iech a j K o res
p o n d e n t już  n ie  a rg u m e n tu je  „ w e w n ę trz . 
nym  p rzek o n an iem  P a p ie ż a ”. To bard zo  
n iep o w ażn e  chociażby  w ze s taw ien iu  z 
p raw em  rzy m sk im  p o w iad a ją cy m : N em o 
iu d ex  in sua  cau sa  (N ik t nie pow in ien  
być sędz ią  w  sw o je j sp raw ie).

C zekam y  n a  w ypow iedź  w  p e łn i d o j
rza łą . Ż yczym y pow odzen ia  i p o z d ra 
w iam y.

Pani Karolina T. x  Gorlic b ro n i sp o 
w iedzi u szn e j (w  k o n fes jo n a le ) w  spo
sób n a s tę p u ją c y ; „P an  J e z u s ” pow iada  
w ew ang. J a n a  20, 22 n .: „K tó rym  od 
p u śc ic ie  g rzechy , są  odpuszczone, a k tó 
ry m  za trzy m ac ie , są z a trz y m a n e ”. Czy 
słow a P a n a  J e z u sa -m o ż n a  skasow ać? Ew. 
J a n a  3,6: „ I b y li ch rzczen i w  Jo rd a n ie , 
w y zn a jąc  g rzech y  sw o je” — a w ięc m ó
w ili J a n o w i sw o je  g rzechy . Ew. M ark a  
1,5: „I zd ąża ła  ca ła  k ra in a  żydow ska i 
b y li ch rzczen i w  J o rd a n ie  w yzn a jąc  
g rzechy  sw o je” . G dy św . P a w e ł b y ł w 
E fezie, to  „w ielu  w ie rzący ch  p rzy ch o 
dziło o zn a jm u ją c  i p rz y z n a ją c  się do u- 
czynków  sw o ich ” . (Dz. A p. 19,18). Ap. J a 
k u b  m ów i: „W y zn aw ajc ie  jed n i p rzed  
d ru g im i g rzechy  w asze” (5,16). A d a le j 
K o re sp o n d en tk a  a rg u m e n tu je : „Cóż m o
żesz P a n u  B ogu dać za sw o je  w y b ry k i 
oprócz up o k o rzen ia  w k o n fes jo n a le?  G dy 
ob rażasz  p rz y ja c ie la  czy dom ow nika , też  
m usisz  się upoko rzyć  i podać m u  rę k ę  
czy uca łow ać  a P a n u  B ogu N a jw y ższe 
m u nic n ie  chcesz dać? S e rce  Boże b a r 
d z ie j bo lało  n ad  to b ą , an iże li c ieb ie  boli 
tw o je  u p o k o rzen ie”.

W szystk ie  te  a rg u m e n ty  p rz e m a w ia ją  
za p o trzeb ą  u p o k o rzen ia  się  p rzed  B o
giem  z pow odu  złych czynów  i p o tęp ie 
n ia  ich w  fo rm ie  zew n ę trzn eg o , u stnego  
p rzy zn an ia  się do n ich  p rzed  b liźn im i. 
Ci jed n ak , k tó rz y  u z a sa d n ia ją  n ie s to 
sow ność spow iedzi u szn e j (w k o n fe s jo 
n a le ), w cale  n ie  zap rzecza ją , że p o trz e b 
ne je s t szczere  u k o rzen ie  się p rzed  B o
giem  (m yślow e) i p o tęp ien ie  złych czy
nów  sw oich  na oczach b liźn ich  (ustne).

I s to tę  sp ra w y  zaw iora  p y tan ie : — M u
szę sp ow iedn ikow i < pow iedzieć z d e ta 
lam i ja k  gdzie, z k in ,  ile razy , czy te ż  
w y sta rczy , p rzed  K ap łan em  (przy w szy st
k ich  lu d z iach ) pow iedzieć, że „zgrzeszy
łem  m yślą , mówi) i u czy n k iem ” — 
bez w y liczan ia  i licz szczegółów ? P rz y 
znać należy , że w ychow aw czo i d u szp a 
s te rsk o  lep ie j się p re z e n tu ją  de ta le , cho
ciaż  i tu ta j  m ogą w y stąp ić  (i rzeczy w i
ście w y s tę p u ją )  pow ażne w y k rzy w ien ia  
i n ad u ży c ia  —  zależne p rzew ażn ie  od 
sp o w ied n ik a . O gólnie m ożna pow iedzieć, 
że p rzy  spow iedzi szczegółow ej w arto ść  
S a k ra m e n tu  P o k u ty  zależy racze j od 
k siędza , n a to m ia s t p rzy  spow iedzi ogól
nej — od sam ego p e n ite n ta , lecz w  ob y 
dw u w y p ad k ach  w ażność S a k ra m e n tu  za
w is ła  od czegoś, co z w y zn an iem  g rz e 
chów  w iąże  się bardzo  luźno, m ian o w i
cie od szczerości żalu , od w ew n ę trzn e j 
p rzem ian y , I s tąd  w y d a je  się, że p rzy  
spow iedzi ogó lnej ła tw ie j się skup ić  na 
ty m  punkcie  P o k u ty , gdyż przy  usznej 
spow iedzi całą  uw agę pośw ięcam y p a 
m ięci, m a tem a ty ce  i p y ta n iu : Co też  so 
b ie  sp o w ied n ik  o m n ie  pom yśli?

P rzec iw k o  spow iedzi ogó lnej nie m u 
si się cy tow ać w ypow iedzi C h ry s tu sa  
z ap isan e j w  ew ang. J a n a  20,22 n., po 
n iew aż  k ażd ą  w ypow iedź m usim y  ro zu 
m ieć w ed ług  in te n c ji C h ry s tu sa  zn an e j 
z in n y c h  w ypow iedzi n a  ten  sam  t e 
m a t. A  in n e  w ypow iedzi (np. M at. 18, 18) 
o raz  p ra k ty k a  zarów no  C h ry s tu sa  jak  i 
A posto łów  m a ją  n a  u w adze  g rzechy  
w ie lk ie , w szystk im  znane, pub liczne , k tó 
rych  „z a trz y m a n ie ” m a  n a  celu  zm usze
n ie  g rzeszn ik a  do szczerej p o p raw y . P rzy  
spow iedzi ogólnej ró w n ie  dobrze  m ożna 
zm u sić  „pub licznego” g rzeszn ik a  („ jaw 
n o g rzeszn icę”) do szczerej po p raw y  ja k
i p rzy  spow iedzi szczegółow ej, pon iew aż 
ju ż  to  sam o, że  ów  g rzeszn ik  p rzy szed ł 
do kościo ła i k lę k n ą ł z in n y m i p rzy  o ł
ta rz u  prosząc  o rozgrzeszen ie , oznacza 
p rzy zn an ie  się do w in y  i je j p o tę p ie 
n ie . M usim y to  b ra ć  pod uw agę w  cza
sach , gdy  n a  sk u te k  pow szechnego  zo
b o ję tn ie n ia  re lig ijn eg o  m odne je s t  le k 
cew ażen ie  w szelk ich  fo rm  ok azy w an ia  
sw ej w ia ry , a co dop ie ro  p rzy zn aw an ie  
się do „ ja k ie jś  tam  g rzesznośc i”. C hyba 
le p ie j d la  c h rze śc ijań s tw a , by  lu d z ie  w 
cgóle  chcie li się spow iadać , niż żeby się 
W  ogóle n ie  m odlili. P o zd raw iam y .

Pan B ogum ił .1. z T ych : Słow o „ in te r-  
k o m u n ia ” oznacza pew ien  ro d za j e k u m e 
n icznego  p o ro zu m ien ia  dw óch w yznań  
ch rześc ijań sk ich . W m yśl tak ieg o  p o ro 
zum ien ia  is tn ie je  m iędzy  tym i w y zn a 
n iam i ścisła w sp ó łp raca  kośc ie lna  o b e j
m u ją c a  rów n ież  w spó lne  k o rzy s tan ie  ze 
św ią ty ń  na  w spó lnych  n ab o żeń stw ach  * 
p rzy s tęp o w an ie  do sak ram en tó w ' św. 
P rzec iw ień stw em  in te rk o m u n ii je s t un ia  
w y m ag a ją ca  za jm o w a n ia  w spólnego 
stan o w isk a  w e w szystk ich  sp raw ach  za
rów no  koście lnych  ja k  i teo log icznych . 
A w ięc w w y p ad k u  un ii obo w iązu je  
w spó lna  teo log ia , n a to m ia s t cz łonkow ie 
in te rk o m u n ii b ad an ia  teo log iczne p ro w a 
dzą o d rębn ie . P rzy k ład em  u n ii je s t U n ia  
U trech ck a  K ościo łów  S ta ro k a to lick ich  
p o w sta ła  w 1889 r. P rzy k ład em  in te rk o 
m u n ii je s t p o ro zu m ien ie  z a w a rte  w  1931 
ro k u  pom iędzy  U n ią  U trech ck ą  a W spó l
n o tą  K ościołów  A ng lik ań sk ich . P o z d ra 
w iam y . S. W.

O
W y d a w c a :  S T P K  Z a k ła d  W y d a w n ic z y  „ O d r o d z e n ie * 1, R e d a g u je  K o le g iu m . R e d a k to r  N a c z e l n y  — m g r  D a n u ta  I w a n o w s k a .  
A d r ? s  R e d a k c j i  i  A d m in is t r a c j i :  W a r s z a w a , u l .  Ł r e d y to w a . 4, t e l e f o n  27 03 33. W a r u n k i p r e n u m e r a t y :  P r e n u m e r a ty  n a  k r a j  p r z y j m u ją  
u r z ę d y  p o c z t o w e ,  L is to n o sz e  o r a z  O d d z ia ły  i  D e le g a t u r y  „ R u c h ’*, M o ż n a  r ó w n ie ż  d o k o n y w a ć  w p ła t  n a  k o n to  P K O  N r  1-6-lM O’ O —  
C e n tr a la  K o lp o r t a ż u  P r a s y  i  W y d a w n ic t w  „ R u c h ” , W a r s z a w a , u l .  W r o n ia  23. P r e n u m e r a t y  p r z y j m o w a n e  s ą  d o  10 d n ia  m ie s ią c a  
p o p r z e d z a ją c e g o  o k r e s  p r e n u m e r a t y .  C e n a  p r e n u m e r a ty ^  k w a r t a ln ie  — 2€ z l, p ó łr o c z n ie  — 52 z ł ,  r o c z n ie  —  IW z l . P r e n u 
m e r a t ę  z a  g r a n ic ę ,  k tó r a  j e s t  o  4<1 p r o c . d r o ż s z a  — p iz y j m u j e  B iu r o  K o lp o r ta ż u  W y d a w n ic tw  Z a g r a n ic z n y c h  ..H u c h ” . W a r s z a w a , u l.

r e d a k c ja  n ie  z w r a c a . N r  I n d e k s u  — 3751A.
S k ła d  i ła m a n ie :  P r a s o w e  Z a k ła d y  G r a f ic z n e  f iS W  „ P r a s a ” , W a r s z a w a , uL  M a r s z a łk o w s k a  3 /5 . D r u k :  Z a k la d v  W k lę s ło d r u k o w e  R SW  

„ P r a s a ” , W a r s z a w a , u l .  O k o p o w a  58/72.



$ 121$
OQ9S8(9ieisb einb A N S J O ^


